
N r. 154. We Lwowie — wtorek dnia 3. Lipca 1894. Rok XXXVI.
Przedpłata w ynosi:

We L w o w i* : miesięczni zł. I 50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra
cji Gaz, N a r mają nadto prawo b e z p ła t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altlnberga 
(dawniej F. I I.  Richtera).

Ni pro w incyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15.
P renum eratorow ie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny S Z C Z U TE K  za dopłatą: mie
sięcznie 35 ot., kwartalnie I zł. — a B IB LIO TE K Ę
P O W IEŚCIO W Ą G A Z E T Y  NARODOW EJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer k o s z t u j e  6  c t .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

O G ŁOSZENIA i P R Z E D P Ł A T Ę  p rz y jm u ją : we Lw ow ie
Administraeva Gazety^ Narodowej ul. K a ro la  
Ludwika 1. 3; w  P a r y ż u :  C. Adam (Ciborowski) 
3S rue de Yarei”’® Paris; we W iedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile^O, Schallek 
WClzeile 11 i J- Danneberg, 1. Wollzeile 19; 
w  Ham burgu: A. Steiner; w  F ra n k fu rc ie  n. M .: 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp.; 
w  W arszaw ie : Reiehman & Frendler.

C EN A O G ŁO S Z E Ń : Ogłoszenia zw ycza jne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym druk'cm lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct. G ło sy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. P ryw atn a korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty koresnondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem. Z E S e d -S iI r to r :  B r .  A L E K S A N D E R  T O G E L . B iu ra  a d m in is tra c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

C u  W i l l i  a Mim.
Lw ów  d. 2. lipca.

Cesarz W ilhelm polecił am basado
row i Niem iec w Paryżu  lir M iinsthe- 
row i, aby reprezentow ał go na pogrze
bie Carnota. Carnot był naczelnikiem  
Fraucyi, ja k  cesarz W ilhelm  głow ą 
Niemiec, oba m ocarstw a żyją ze sobą 
w  pokoju, reprezentacya ta  więc n ie jes t 
niczem  m ezw ykłem , — niezw ykłem  
byłoby raczej, gdyby cesarz W ilhelm 
by ł zapom niał o uczynieniu zadość 
tej formalności. Nie m a też nic n ad 
zw yczajnego w tem , że całej am 
basadzie niem ieckiej polecono z B erli
na  w ystąp ić na w czorajszem  pogrzebie 
w m undurach, — inaczej bowiem być 
nie mogło, skoro am basador rep rezen 
tow ać miał osobę samego cesarza.

Okoliczności, wśród k tórych Carnot 
ro zsta ł się ze światem , sprawiły, że ce
sarz  W il Blm kazał złożyć na trum nie 
zam ordowanego p rezyden ta  repub lik i 
francuskiej wieniec. To samo uczynił 
cesc,rz austryack i, uczynili i inn i m o
narchow ie. Temi rów nież okolicznościa
mi tłóm aczy się, że  cesarz W ilhelm wy
stosował do m inistra prezydenta — 
jak o  chw ilowego naczelnika Francy i — 
znany telegram  kondolencyjny, k tóry  
w P aryżu  w yw arł silne a zaszczytne 
dla cesarza wrażenie.

O dszczególniał się jed n ak  telegram  
cesarza niem ieckiego dźwiękiem odrę
bnym, n ie odzyw ającym  się zwykle w 
tego rodzaju  ak tach  m onarszych, zw ła
szcza, że n ie zachodziły tu  an i s to su n 
ki pokrew ieństw a ani też  przyjaźni 
osobistej. Telegram  ten  nie wyszedł 
p raw dopodobnie z pod pióra kaneela- 
ry i gabinetow ej, w idooznie naw et od
pow iedzialnem u za politykę Rzeszy hr. 
Capr.viemu n ie byi p rzedkładany  i 
tol Lie on w łasnym  turhem  cesarza i 
w yłącznie ty m  jeno duchem , i d la
teg o  o ile nie bardzo ru ty n ie  k o n sty 
tucy jnej i biurowej odpowiada, tem 
m ocniej trafiał do serc i um ysłów, do 
ctórych był zw rócony.

W  ogóle ta  sam orzutnośó, sam odziel
ność cesarza W ilhelm a II. ch a rak te ry 
zuje rządy  jeg o , odkąd je  ob jął po 
nieszczęśliw ym  ojcu, — a m e można 
powiedzieć, ja k  ty lko , że ten  sposób 
pojm owania obowiązków cesarza przez 
W ilhelma JL znam ienfte przyniósł k o 
rzyści ta k  Rzeszy sam ej a,k i spraw ie 
pokoju  powszechnego. M łody cesarz 
p ierw sze tygodnie swego panow ania 
zaznaczył częslern, najm espodziew ań- 
szem alarm ow aniem  załogi berlińskiej. 
Sądzono, że cesarz baw ić się my li — 
ty lko  po wojskowem u jako  praw dziw y 
H ohenzollern. Wkrótce nastąp ił jednak  
a a .m  inny, k tó ry  się skończył p rzy 
m usow ą dym isyą żelaznego kanclerza, 
m niem ającego, że do końca życia sw e
go będzie spraw ow ał w ładzę więKiizą 
w istocie n iż m onarszą i że j ą  nadto 
synów pozostaw i w spuściźnio. W il
helm  II. okazał, że nie chce żadnego 
k u ra to ra , żadnego m ajor-dom usa, k tó 
ryby  zacienie ł m onarchę.

I w stęp do tego  odbył się w brew  
w szelkim  prak tykom  niezłom nego w 
P rusiech  biUralizmu. Młody cesarz za 
;ądał, aby w brew  dawnej uchw ale g a 

binetow ej, wedle k tó re j m in istrow ie 
tylko pośrednio przez kanclerza zno
sili się z  królem  a cesarzem , n  n .stro- 
w ie w prost jem u  a n ie kanclerzow i 
przedkładali sw oje rap o rty  i wnioski.

Wola cesarza m usiała zostać spełn io 
ną, i k anclerz  żelazny u jrza ł, że nie 
je s t niezbędnym . Wilhelm I. nap isał 

y ł na podaniu  się ks. B ism arka do 
dym  y i : „N igdy“; — pierw szem  dzie
łem  W ilheim a II. było, że coprędzej 
pozbył tię  księcia. I  jakoś naród n ie 
m iecki bardzo  m ile p rzy ją ł ten  zw ro t 
rzeczy — przy ję li go m ile naw et ju n - 
krzy , k tó rym  ręka Bism arka ju ż  za
ciężyła była. W ilhelm  II. byw ał na 
śn iadaniach  oficerskich, na bankietach  
sejm ów prow incyonalnyeh, w szędzie 
przem aw iał, często bardzo dobitn ie , a 
zawsze sam odzielnie. Z razu sądzono, 
że m łody cesarz lubi siebie jak o  o ra
tora ;   aliści okazało się że za sło
wami 3zły  różne uczynk i. J aJk było w 
spraw ie robotniczej sak we w ielu in - 
cy ch  — cesarz podejm ow ał in ieyaty - 
wę i  bra)( osobiście udział w je j p rz e 
prowadzi m u. Cesarz okazał się p rzy
chylnym  dla ka to licyzm u, oddaw ał 
zw ykłe honory książętom  kościoła ka
tolickiego. Co więcej, naw et w zględem  
Polaków okazyw ał pew ną życzliwość. 
Z eksdynastyą hanow erską próbow ał 
następca W ilhelm a I. układów , i gdy 
zdetronizow any w r. 1866 p rzez W il
helm a I. i B ism arka książę nassauski 
dostąpił tro n u  luksem burskiego, W il
helm  II  szczerą otoczył go p rzyjaźnią. 
W Rzeszy udało się mu dokazać nie- 
m ai c u iu  4— że W irtem bergia połą
czyła swój korpus w je d n ą  całcść z 
arm ią p ruską .

Nie inaczej postępował cesarz W il
helm  II. w polityce zewnętrznej. Cza- 
san, ‘ fantastyczny, zdołał zachwycić 
W łochów, A ustryaków , W ęgrów ; do
prow adził do zjazdu z carem, odkąd 
się poczyna żyw y zw rot cara ku po
kojowi. Co prawda, w przem owach swo
ich podrażnił Franuazów , ale unikał w 
Alzacyi i L o taryng ii w szystkiego, coby 
ich dum ę w ręcz ukłóó mogło. Schw y
tanych pod zarzutem  szpiegostwa w 
K ieł i skazanych dwóch oficerów fran 
cuskich, kazał w konorowem więzieniu 
fortecznem  otoczyć wszelkiem i wzglę
dami. Zazwyczaj, oficerowie obcy schwy- 
can n a  szpiegostwie, byw ają in? czej 
trak tow ani, niż szpiegi pryw atni, ale 
w tym  wypadku postąpił Wilhelm II. 
daleko względnie,; niż zwyczaj wska
zywał.

w czoraj zaś, jak  nam  dzisiejszy te 
legram  paryzk i donosi, cesarz W ilhelm  
u łaskaw ił obu oficerów francuskich, i to 
jak  zaznaczył, z okazyi pogrzebu za
mordowanego prezyd. republik i. Nowy 
prezyden t nadzwyczaj szczerze przyjął 
tę  wiadomość, k tóra też w śród orszaku 
pogrzebowego w yw arła pożądane wra
żenie. Nadto po nabożeństw ie żałobnem 
za duszę C arnota w Berlinie, złożono 
wieńce na pomniku francuskich jeńców  
wojennych.

-'ym drugim  czynem  uszlachetnił 
W ilhei m II. czyn pie’ wszy. Dowód to, 
że n i j  ęame kierują nim  luźne im pnl- 
sy> je s t w nich treść praw dziw a, 
1 *e głowie dopisuje serce. A jednym  
z najzgubniejszych w polityce przesą- 

w Jest, że w niej jedyn ie  ty lko  tak  
zwany rozum  stanu  kierować powinien. 
Najdzielniejsze przew roty w polityce 
bywają dziełem Uczucia, zawsze bowiem 
są wynikiem  nam iętności prawej czy 
zdrożnej.

W stosunku francusko - niem ieckim
najw ytraw niejszy m ąż stanu  nie mógł 
dokonać czynów skuteczniejszych, jak  
właśnie teraz W ilhelm II . Nie jes t to 
podanie r^ki do zgody, — cesarz n ie 
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Za cudze winy.
Prze*

Anatola Krzyżanowskiego.
[Ciąg dalszy-]

Gorycz, nienawiść, były uczucia 
obce zupełnie jej sercu, nawet żal głę
boki, jaki czuła do matki i dzisiejszego 
swego męża, łączył się z wyrzutem, 1 
dzięki własnemu niedoświadczeniu 
świadomości życiowej, nie umiała odwro
cie katastrofy swego małżeństwa.

Myśl też jej w długich godzinach 
bolesnej zadumy, zawsze ku tej świeżej, 
krwawiącej się jeszcze powracała ranie. 
Wszak miesiąc zaledwie upłynął od dnia 
jej ślubu, a dwa od pamiętnej rozmowy 
z panią Żelską i narzeczonym, rozmo
wy, która cały bieg życia jej zmieniła.

Nie łatwem było ono dotąd. Żądano, 
by grając komedyę dla świata, ukazy
wała się i nadal wszędzie z Moreckim; 
odmówiła jednak, a w  wątłej i nieśm ia
łej dotąd dziewczynie okazał się taki hart 
i taka niezłomna siła woli, iż n e próbo
wano nawet postanowienia jej zmienić, 

lu b  obalić. P o m y s ł o w a  pani Aurora po

trafiła wraz z zawiadomieniami o dniu 
ślubu córki, rozszerzyć zarazem wieść, 
że ze względu na delikatny stan  zdro
wia Stefci, doktorzy zalecił-' jej spokój 
i natychmiastowy wyjazd za granicę po 
ślubie, tymczasem zaś, zakazali brać u- 
działu w życiu towarzyskiem i nurza
nym jego wirze.

W ten sposób wszystko się tlóina- 
CzJło, a zamknięcie się Stefci u siebie, 
zarowuo jak  przyspieszenie związkn mło- 

, n >kogo dziwić nie inogło. Na
we cic a bardzo i pozbawiona ostenta- 
cyi ceremonia, zaślubin, na co Stefcia
nacisk kładła, łatwo 8>ę w tych warun
kach dawała usprawiedliwić

Pannie młodej zresztą obojętnem to 
było. Zgodziwszy się raz Ja  przejście 
bolesnej i upokarzającej Golgot;- w dro
bne szczegóły kłamstw i pozorów nie 
wdawała się wcale. Wszak stanowiły one 
królestwo tych., którzy, wciągając ją  
w toń równie brudną, sarni się dobro
wolnie w niej nurzali. Pani Żelska zre
sztą nie nalegała na to, sądząc, iż w za
mian zdoła j |  odwieść od dziwacznego 
zamiaru wrócenia do Saori-coeur, ale i 
tu Siefcia pozostała niezłomną. Jeden 
Morecki może potrafiłby podobnego cudu 
dokazać, niestety jednak, nie umiał on

m iecki dał tylko do zrozum ienia: „Je 
śli ju ż  przeciw nikam i byó nam  w ypa
dło, przynajm niej nie bądźm yź sol e 
w ro g am i!“ Ze słow nika niem ieckiego 
w ykreśla on nienaw istny  w yraz „E rb - 
fe in d “, którym  N iem cy obrzucają F ra n 
cuzów. W szyscy kierujący francuscy 
mężowie stanu oświadczyli się po śm ier
ci Carnota z zamiłowaniem  pokoju, — 
cesarz niem iecki im opowiedział. Oddał
on wielką usługę obu narodom, a prze
to i  s p ra w ie  pokoju.

w Stanisławowie,
S tan is ław ó w  1 lipna.

(Sprawozdanie „Gaz. Nar.“)

Naprzeciw dążącego na otwarcie no
wej dyrekcyi ruchu  kolei państwowych 
w Stanisław owie prezydenta dr. B  i- 
l i ń s k i e g o  w yjechali urzędnicy tejże 
dyrekcyi ze swoim dyrektorem  p. 
W ierzbiek.m  aż do stacyi w Haliczu.

P. prezydent B iliński jechał wraz 
z m ałżonką, a tow arzyszyli mu 
nadto radca K n i a z i o ł u c k i  i dyrek
to r D e y m a .  W  H aliczu pow itali u ^ ę d -  
n cy stanisławowscy p. prezydenta, a 
dy rek to r W ierzbicki w ręczył w ich 
im ieniu wspaniały bukiet pani B iliń
skiej i następnie tym że pociągiem  wszy
scy odjechali do 8 tar-sław owa.

W  Stanisław ow ie pociąg stanął po 
godz. 9. Na dworcu zebrali się urzęd
nicy rządow i z  p. starostą Chądzyńskim  
i naczelnikiem  poczty Gi loczkiem, rada 
m iejska z w iceburm istrzem  p. Konkol- 
niakiem, liczne grono urzędników  ko
lejowych na uroczystość przybyłych  
i publiczność miejscowa.

Po krótkiem  przyw itan iu , p. Kon- 
kolniak w ręczył pani B ilińskiej o lbrzy
m i bukiet. T aki sam  bukiet wręczyła 
jeszcze pani prezydentow ej deputacya 
dziewcząt zajętych przy robotach kole
jow ych. poczem pani B ilińska odjecha
ła  do T urki, a p. prezydent w otocze
niu w szystkich urzędników  udał się 
do nowego gm achu, wybudowanego dla 
stanisław ow skiej dyrekcyi ruchu. Mu
zyka kolejowa, k tó ra już  na  peronie 
w itała przybyw ających, udała się ró
wnież przed gm ach dyrekcyi.

M iasto było odświętnie przybrane, 
z w ielu domów, zwłaszcza z nowych, 
wielkich i pięknych kam ienic zw ieszały 
się flagi. Ginach d y re k c ji także był 
dekorow any. W ygląda w spaniale i po
ważnie. Zbudowany został na podsta 
wie planów nadinżyniera B audischa 
przez architektów  R adw ańskiego, II- 
gnera i D ługuszewskiego kosztem  250 
tysięcy złr. w sty lu  nowych gm achów 
wiedeńskich. F ron t jego  zdobi prze
śliczna loża z kolum nadą gotycką.

Pogoda sprzyjała. P rzed  gmachem 
zebrało się wiele publiczności, a m u
zyka kolejowa w itała przybyw ających.

Uroczystość otw arcia rozpoczęła się 
poświęceniem. W  sali konferencyjnej 
ustawiono piękny ołtarz i tu  zgrom a
dzili się uczestnioy uroczystości, a m ia 
nowicie prezydent dr. B iliński, radca 
K niaziołucki, dyrek tor D ey m a, s?ef 
dyrekcyi stanisław ow skiej W ierzbicki, 
sastępca Festenburg , sekretarz dr. Sei- 

felt, inspektorowie Luft, B ittner, Bere
zowski, Weines, Gąsowski, lokalni n a 
czelnicy i inspektorow ie H enrich , B im -

baum , K osiński, liczne grono urzędni
ków i  cała rada m iejska z wiceburm i 
strzem  p. K onkolniakiem .

Ceremonii pośw ięcenia dopełnił ks. 
in fu ła t K erschka w asvstencyi kanoni
ka orm. R om aszkana i kanonika gr. 
kat. Szankow skiego.

Po skończonej ceremonii, ks. kano
n ik  K erschka zw rócił się do p. W ie
rzbickiego , j i  ko • gospodarza nowego 
gm achu i złożył na jego  ręce życzenia, 
by Bóg błogosław ił tem u domowi i 
łaską swą otaczał prace, k tó re w nim 
m ieć będą sw oją siedzibę.

Następnie asesor m iasta dr. N im hin 
w .m ieniu  rady  oddał gm ach nowy p. 
p rezyden tow i B ilińskiem u i w d łu ż
sze m przem ów ieniu w y raz ił radość 
m iasta z u itanow ien ia dy rekcy i kole- 
iowej w S tan ;sławowie i w ybudow ania 
pom nikowego gm achu, gdyż od tej ehwi- 
lid la  m iasta  S tan isław ow a rozpocznie 
się nowa era rozkw itu , a  zarazem  w y ra
ził w dzięczność dla tych, k tó rzy  to 
dzieło do sk u tk u  doprow adzili. Z apo
wiedział, że wkrótce w po rta lu  wm u
row aną zostanie tab lica  pam iątkow a, 
na której będzie zanotow anym , że m ia
sto w spaniały ten gm ach zaw dzięcza 
przedew szystkiem  cesarzowi, a n a s tę 
pnie inieyatorow i mys i u stanow ien ia  
w S tanisław ow ie d jrekcy i kolejow ej 

p rezy d en to w i Bilińskiemu.
Odpowiadając, p. prezydent B iliński 

oświadczył, iż z przyjem nością i wdzię
cznością przy jm uje w im ieniu rządu 
gm ach, k tó ry  gm ina z taką  szczodro
bliwością wybudowała „Rozpoczęliśmy 
— m ów ił dalej p. B iliński — uroczy 
sfcość n in iejszą w im ię Boże, I j a  więc 
życzę, by Bóg błogosław ił tej tu  n a
szej pracy  i pozwolił, by tu te jsza  dy- 
rekeya działa ła  skutecznie dla dobra 
państw a, k ra ju  i gm iny, lecz by nigdy 
nie znalazła  się w kolizyi w tej p ra 
cy, a strzegąc in teresów  służby, nie 
zapom niała nigdy, ile miasto S tan isła
wów dla D yrekcyi zdziałało. P o stan a
wiając utw orzyć D yrekcję w S tan is ła 
wowie, kierow ałem  się i dobrem  s łu 
żby, k tó ra  tego w ym agała i dobrem  
m iasta, z k tórem  w iążą m nie rozliczne 
stosunki. Ale zam iary  moje n ie  poszły
by tak  gładko, gdyby nie łaska cesa
rz a  i życzliw ość m inistów  Bacquehe- 
ma i W urm branda. Wnoi zę więc n ie 
jak o  urzędnik, ale w w yrażen iu  uczuć, 
k tóre serca was w szystkich p rzep ełn ia
ją  ok rzyk : niech żyje ce sa rz !“

Z ebrani trzyk ro tn ie  pow tórzyli ten 
okrzyk, poczem p. p rezyden t B iliński 
zwrócił się do dyrek tora nowej dyrek
cyi i oddał mu gm ach do użytko
wania.

N astępnie przedstawiono p. p rezy
dentowi przedsiębiorców wyżej w ym ie
nionych, a p. prezydent nie szczędził 
im słów pochwały i uznania. P rzy jm o
wał jeszcze p. B iliński deputacye m ia
sta  i dla każdego um iał znaleźć słowo 
miłe i życzliwe. Tym czasem  zaś repre
zentacya m iasta w ysłała do cesarza do 
T ryden tu  telegram  z w yrażeniem  hołdu 
i podzięki. P . prezydent zaś następnie 
udał się na zw d zan ie  gm achu; był 
w każdern b iurze i z każdym  urzędni
kiem osobno rozmawiał.

Po obiedzie zwidzał p. B iliński m ia
sto, zw łaszcza nowe kamienice, w ysta- 
wioue przez przedsiębiorców pryw a
tnych  na m ieszkania dla urzędników 
kolejowych, a w ystaw iony jh  głównie 
jrzy  m ateryalnej pomocy dyrekcyi ko- 
ei państwowych. Następnie jeszcze skła

dał p. prezydent w izy ty  i udzielał au- 
dyencyj.

W ieczorem  o godzinie 6 odbył się 
bankiet, u rządzony przez m iasto a pro 
pos o tw arcia nowej dyrekcyi ruchu. 
B ankiet w ydanym  był w sali teatru  
im. M oniuszki. Sala p rzystro jona była 
z nadzw yczajnym  wdziękiem  i smakiem; 
nisze parterow e, biegnące w okół am 
fiteatru  zbudow anego w półkole, obito 
m akatam i i p rzybrano  zielenią, balkon 
pierwszego p ię tra  zawieszono dyw a 
nam i i na nim  zaję ła  m iejsce kapela 
95 pp. W  kątach  obok sceny rozrzuco
no eleganckie kanapki i fotele, tworząc 
w ten  sposób jak b y  dwa boczne salo
niki. Scenę zam ieniono w m ilutki gaj, 
w którym  wśród zieieni bielił s.ę biust 
Kościuszki. Cały ten  obraz, oświecony 
m nóstwem  świateł, nadzw yczaj barwny, 
w łaśnie tą  swą g rą  w szystkich kolorów, 
pociągał okc, oży v  iał i rozweselał.

N a sali ustaw iono stoły w podkowę, 
a zastaw ione one były bogato eiężkiem 
srebrem .

Gdy prezydent B ilińsk i zjawił się 
na sali, już prawie w szyscy uczestnicy 
bank ietu  byli zebrani. P rezyden t od
był najpierw  cercie. "Wśród tego p rz y 
szedł z T ryden tu  następujący telegram . 
Seine M ajestat haben die A . U. Dank- 
sagung und  * Iluidigung der Oemeinde 
Vertretung m it Befriedigung entgegen- 

genohmen. Mardeggeni H f. B yła to od
powiedź na telegram  m iasta S tanisła
wowa, w ysłany do cesarza, o którym  
wyżej wspom nieliśm y. N astępnie przy
szło jeszcze kilka depesz gratu lacy jnych  
a m iędzy tem i od dyrektora p. Kolos- 
varego  i burm istrza S tanisław ow a pana 
Szydłow skiego.

W doskonałem usposobieniu zasiedli 
zebran i w liczbie przeszło 80 do stołów.

B ankiet c iągnął się zw ykłą koleją, 
a przy deserze powstał p. K oukolnik i 
w skazując na  znakom ity rozwój naszego 
kraju w każdym  kierunku, co w wielu 
w zględach zawdzięczam y opiece cesa
rza, wzniósł toast na  cześć cesarza. 
M uzyka zagrała hym n ludowy, poczem 
dr. K onkolnik m ówił dalej: W ażnym 
czynnikiem  w rozwoju m iasta S tan isła
wowa je s t kreow anie dyrekcyi ruchu. 
M ieszkańcy Stanisław ow a wiedzą, że 
in ic ja to rem  tego dzieła je s t prezydent 
B iliński i dum ni są z tego, gdyż pre
zydent je s t  obyw atelem  Stanisław ow a 
i tu  studya swoje rozpoczął. W  im ieniu 
reprezentacyi m iasta składam  więc prez. 
B ilińskiem u serdeczne podziękowanie.

Potem  zabrał głos prezydent p. B i
liński i przem ówił mniej więcej nastę- 
p u jąco :

„Dzisiaj już  p rzed tem , przy uroczy
stości kościelnej i teraz  znowu słysza
łem słowa podzięki od miasta. Z» te 
słowa ja  dziękuję. Zwracam  jednak 
uwagę, że w łaśnie toastem  którym  
dziękow aliście cesarzowi, spełniliście to, 
co się należy.

Co się tyczy  bowiem mojej osoby, 
zaszczycony zostałem podarunkiem  naj
droższym , jak i mii_sto udzielić może, 
zaszczycony ’ zostałem obyw atelstwem  
honorowem i w ten  sposób rachunek 
między nami zam knięty. Lecz dlatego, 
że zam knięty, powiem panom  kilka 
słów o tem, co się w kołach w ybor
czych dzieje lub dziać może. Bywają 
okręgi wyborcze, w których  rząd  prz »- 
szkadza przy w yborach, gdyż jaw nie 
lub niejaw nie staw ia  swego kandydata. 
N aturalnie, że takiego kandydata naród 
z góry kochać nie może. Mimo to nie
którzy kandydaci rządow i w cale nie

zapierali się tego, że są kandydatam i 
rządow ym i, gdyż przecież godziwą jest 
rzeczą popierać rząd. gdy rząd ten czy
n i dobrze. Zdarzyć się jednak może, że 
do grona wyborczego — jak tu  oto w 
Stanisławowie przez kreowanie dyrek
cyi ruchu  kolejowej — wejdzie całe 
grono uczestników, jako wyborców kan- 
dyta rządowego, k tóry  przechodzi i sta
je  się potem  m iłym  narodowi.

„Zdarza się znow u, że w yborcy sa
mi dzielą  się n a  in te ligencyę  i kuryę 
m niejszą i że te  dw a koła walczą. 
Znów więc przez założenie tak iej in - 
s ty tu cy i jak  kolejowa dyrekeya ruchu, 
nadarza  się sposobność w prow adzenia 
do gm iny całej m asy wyborców in te 
ligentnych  A do S tanisław ow a sta ra 
łem  się w ybrać najznakom itszych  u rzę
dników  (brawa), aby ta  now a dyrekrya, 
o r  gia w yrów nać starszym  dyrekeyom , 
rów nie dobrze urządzonym , ale m ają
cym ju ż  sw oją tradycyę.

„Byw a jeszcze trzec ia  sprzeczność 
m iędzy w yborcam i, a to ni ędzy kon
serw atyw nym i a postępow ym i. Teehn - 
cy po większej części są postępow ym i 
g dyż z n a tu ry  rzeczy  ko lejarz musi 
się spieszyć. Jeże li te  trz y  strony  ży 
wiołu kolejowego zestaw ię, powiedzieć 
mogę, że przy pierw szej w ygryw a p o 
seł, a przy  dwóch ostatn ich  p rzeg ry 
wa, bo musi być za in te lig e n c ją  i po
stępem , cboc aż m u się n ie podobają. 
(W esołość.)

„Miałem niegdyś żal, że przed 11 
la ty  S tanisław ów  oderw ał m nie od 
pracy ekonom icznej na  polu nauki i 
powołał na arenę polityczną. Lecz gdy 
zam ianow any zostałem  kierow nikiem  
kolei, poświęciłem  się znow u mej u lu 
bionej pracy, pracy dla przem ysłu. 
S iedzibą przem ysłu  i handlu , a także 
i postępu  są m iasta. Jeże li w mieście 
założy się kolejow ą dyrekcyę ruchu, 
k tó ra  m a na celu pracę ekonom iczną, 
popiera się i przem ysł i handel i p o 
stęp w tem  m ieście. S tan isław ów  ro z 
w ija się nadzw yczajn ie . Dowodem te 
go chociażby ta  sala bankietow a. I ta 
ka je s t różnica m iędzy S tanisław ow em  
z przed laty  11, gdy po raz  p ierw szy  
stąd  w ysłany byłem  do parlam en tu , a 
S tanisław ow em  dzisiejszym , ja k a  m ię
dzy „ym teatrem  dzisiejszym , a tea
trem  z przed la ty  jedenastu . A ten  
w ieloraki żyw ioł, jaK i p rzez k reow a
nie kolejow ei d y re k c ji  ruchu  został 
tem u grodow i przyspórz ;ny. p rzjm zyni 
się do rozw oju m iasta. Życzę, al yście 
panow ie mieli sposobność popierania 
rozwoju m iasta, a znow u za lat 11 zo
baczycie tak ą  różnicę, jaka is tn ie je  
m iędzy tym  a daw nym  tea trem . P iję  
na pom yślność m iasta  w ręce b u rm i
strza*.

T oast ten p rezy d en ta  przyjęty zo
sta ł długo trw ałemi oklaskam i, poczem 
p rz e m a k a ł asesor dr. N im h in : K ażdy, 
kom u rozwój m iasta  leży na  sercu z 
radością pow itać m usiał wiadom ość, 
że in te lig en ey a  S tanisław ow a zw iększy 
się licznym  zastępem  urzędn ików . W 
im ieniu reprezentneyi m iasta witam  więc 
now ych urzędników  i wnoszę to ast na 
cześć pierw szego dyrektora stan isła 
w ow skiej dyrekcyi p. W ierzbickiego.

D yrektor p. Deyma, który  następnie 
głos zabrał, mówił mniej więcej n astę
pująco: Dzień dzisiejszy zostanie nie
zawodnie na zawsze pam iętnym  jako 
dzień nadzwyczajnego zuaczenia tak  
w dziejach m iasta Stanisławowa, jako- 
też i dla adm inistracyi kolei państw o
wych. Rozwodzić się nad doniosłością

odnaleść subtelnej drogi do głęboko zra
nionego jej serca, nie potrafił ułagodzić 
zdeptanej miłości własnej i obrażonej 
dumy kobiecej.

A. jednak, powiadamiana o każdym 
kroku ich, przez pannę Martę, Stefania 
wiedziała, iż od pamiętnej z nią rozmo
wy, Morecki rzadkim bywał gościem u 
je' matki, że posądzany o zobojętnienie, 
nie próbował zarzutu tego odpierać Da- 
wet. Surowe więc jej słowa zbudziły go 
widać z moralnego odrętwienia i zdrowe 
ziarno rzuciły do duszy, myślała Stefa
nia niekiedy, wnet jednak duch zwątpie
nia szeptał jej, :ż nagłe to oziębienie 
stosunków ich, mogło być także zręczną 
tylko komedyą.

I dziś, siedząc z główką o białą dłoń 
wspartą, u okna cichej celi klasztornej, 
nie mogła sobie zdać jeszcze sprawy z 
postępowania ich obojga i z uczuć wła
snych. Że miłość, czy też przelotna fan- 
tazya jej matki, nie uległa zmianie, to 
aż nazbyt widocznem było dla każego, 
a cóż dopiero dla jej o k a ; znaczne je 
dnak oziębienie stosunku jej z Moreckim 
również zaprzeczyć się nie dało. Przez 
miesiąc ten zresztą, Stefania nader go 
rzadko widywała, spotkali się kilkakro
tnie wprawdzie w salonie jej m atki, lecz

tylko wtedy, gdy okoliczności, lub obe
cność osób trzecich, koniecznie tego wy
magały. Pozorom stawało się zadość; 
Stefania jednak spokojna napozór, zam
knięta w sobie, z d a w a ła  się nie zw racać  
uwagi na K oreck iego ,  on zaś lodowato 
grzeczny, nift chciał,  czy nie ośmielał 
się przez krótkie te chw ile  zbliżać do 
niej.

Raz tylko — pam iętała dobrze — ko
rzystając z przelotnej nieobecności pani 
Żelskiej w salonie, przysunął się, i pa
trząc na nią oczami, w których głęboki 
żal czytała, stłumionym przemówił gło
sem :

— Nie śmiem i nie próbuję, ani prze
praszać panią, ani się usprawiedliwiać. 
Wiem jak bardzo zawiniłem, ufam jednak, 
iż postępowaniem mein potrafię z czasem 
uzyskać przebaczenie pani... Dziś nie 
błagam nawet, nie, bo skarb to jest, na 
który nie zasłużyłem...

Udawała, że słucha obojętnie, choć 
serce jej, to biedne serce, któremu mó
wiła tyle razy, iż powinno zamrzeć na 
zawsze, tak gwałtownego doznało ws„rzą- 
śnienia, iż dziś jeszcze zdawało jej się, 
że czuje ówczesne jego bicie.

Wzrok zdrajca, musiał odkryć mu 
część tego wzruszenia, bo wpatrzony

w blade jej rysy, ciągnął śmielej n ieco :
— Pełen wiary w przyszłość, nie o 

przebaczenie proszę, lecz o względność... 
Daj mi pani sposobność do pozyskania 
go, i jedź wraz ze mną do Mcreniec...

Proźba ta niewymowną sprawiła jej 
rozkosz W zięła ją ’ za pieiwsze zbudze
nie się lepszych w duszy jego pierw iast
ków, za zapowiedź nowej w życiu epoki. 
Morecki wszakże, śledzący bacznie grę 
delikatnych jej rysów, zbyt pochopnie 
wyraz ich sobie wytłómaczył.

— Jeżeli nie dla mnie —  ciągnął — 
zrób to pani dla ludzi, dla mego stryja... 
Znasz go pani, lecz nie wiesz może, iż 
starzec to nieugiętych zasad uczciwości 
i honoru, człowiek, któremu rozdział 
nasz niepojętym, potwornym się wyda. 
Na sądzie jego bardzo mi zależy, chciał
bym też oszczędzi- mu podobnej przy- 
krości

Stefania w y p r o s to w a ła  się i dumnem 
zmierzyła go okiem. Gołębią jej naturą 
wstrząsnął gniew tak gwałtowny, iż nie 
była w stanie nad własnemi zapanować 
słowam

  Zgadzając się na wszelkie żąda
nia państwa, zastrzegłam w zamian 
zwrot mej wolności jedynie, lecz zara
zem uprzedziłam iż warunek ten jest

nieodwołalnym. Jeżeli sądzisz pan, iż 
poświęciwszy spokój nonor i szczęócie 
życia całego dla dobra mej matki, obo
wiązaną jestem  teraz rozpocząć dla ca
łej seryi krewnych pańskich- podobne 
ustępstwo, to przykro mi, lecz muszę 
wywieść go z błędu.

Skłoniła się. i odeszła. Chwila ta je 
dnak tak boleśnie wyryła się w jej pa
mięci, iż wspomnienia jej powracało te
raz upornie. Morecki zmięszany wyszep
tał tylko:

— Nie zrozumiałaś mnie pan —
i pełm m  wyrzutu pożegnał ją spojrze
niem.

Czy ieduak nie zrozumiała w rzeczy 
samej tego zagadkowego człowieka, w 
którym egoizm i szlachetniejsze porywy 
ujawniały się naprzem ian? A  może on 
stryja użył jako pozór tylko, by wypo
wiedzieć prośbę, której inaczej nie śm iał 
sformułować? Rozum nie kazał jej w to 
w' :rzyć, choć serce dziś, po mies.ęcznem 
oddaleniu, gdy pierwszy ból i pierwsza 
gorycz zawodu minęły, chwytało chciwie 
każdy pozór, mogący go choć w części 
uniewinnić.

(C. d. n.)
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ustanow ienia dyrekcyi kolejowej w tym  
grodzie, byłoby chyba zupełn ie zbyte- 
ozn em ; dość przejść przez ulice m ia
sta , a ze zdum ieniem  spostrzeże każdy 
dziś ju ż  ogrom ne sku tk i tego fak tu  — 
a  skutk i te  znam ionują li ty lko począ
tek  koniecznego rozwoju i św ietnej 
przyi ości, k tó ra S tanisław ów  om inąć 
ju ż  m d może. Ale i dla adm inistracyi 
kolei państw , je s t nowa ta  kreaoya nad 
zwyczaj zbaw ienną, choćby ju ż  ty lko  
d latego, że spowodowała zredukow anie 
niezw ykłej, w yjątkow ej rozległości sie
ci okręgu dyrekoyjnego lwowskiego do 
rozm iarów  zbliżonych do przeciętnej, 
k tóra to okolioznośó i je j obecnie do
zw ala wypełnić zadania swe daleko 
skuteczniej jak to m ożliwem  było do
tychczas. Nowa dy rekcya zawdzięcza 
egzysiencyę sw oją bezsprzecznie nie- 
tylko w pierw szym  rzędzie, ale śm iało 
powiedzieć m ożna, jedynie prezydento
wi B ilińskiem u, k tóry  uznał jej konie
czną p o trz e b ę ; je s t tedy niezaprzeoze- 
nie praw ow itą córą Jego  Ekscelencyi... 
ale organizm  je j jest również bezsprze
cznie oiałem z ciała, krw ią z krwi, 
kośoią z kości, dyrekcyi lwowskiej, 
k tó ra  w boleściach ją  wyłoniła. Nato
m iast gdy p rezyden ta m ianem  ojca tej 
oóry nigdy czcić nie przestaniem y, 
trac i rodzicielka dyrekcya lwowska, 
dając  jej życie, w tej samej chwili 
wszelkie praw a m acierzyńskie i w ita 
owoo żyw ota swojego, jako, choć n a j
młodszą, ale od razu pełnoletnią, ró
w noupraw nioną siostrę, której najszoze- 
rzej i najserdeczniej wszelkiego powo
dzenia życzy.

Pow itaw szy im ieniem  dyrekcyi 
lwowskiej m łodziuchną siostrę i w ita
jąc  już  im ieniem  w łasnem  również naj
serdeczniej nowego kolegę dyrektora, 
ozuję konieczną potrzebę pożegnać za
razem  tych  licznych w spółpracow ników  
moich, którzy z dniem  dzisiejszym  
z pod mojej w ładzy przechodzą pod 
jurysdykoyę tu tejszej dyrekcyi i je j 
kierow nika. Przypuszczam , że ten lub 
ów, m ianow icie z pom iędzy bezpośre
dnio dotkniętych zarzuci mi, iż nieraz

;e zb y t ostro i surowo karciłem  lub 
ka; .łem w ydarzające się pojedyncze 
prz w inienia służbowe, że ten  lub ów 
za r- ici mi, że nieraz może zbyt s ta 
nów .o bezw zględnie odmawiałem 
proźbom, k tórych  wypełnienie wedle 
ioh m niem ania, w yłąoznie tylko od do
brej woli dyrek to ra  zależeć mogło. 
Jestem  jednak moono przekonanym , 
Że przew ażna większość współpraco
wników moich przyzna i uzna, że 
tak  a nie inaczej postępować m usiałem , 
niety lko z obow iązku służbowego, ale 
i w in teresie  dobrej sławy ogółn kor
pusu urzędniozego, że tak  a nie inaczej 
działać m usiałem , a ż eb y . czyniąc za
dość żyozeniom po jedynczych , n ie 
krzyw dzić tern sam em  licznych innych  
zasłużeńszyoh.

N a każdy  sposób sum iennie zap e
w nić m ogę w szystkich, źe najsiln iej 
■zem, n a jgo rę tszem  staraniem  mojem 
zaw sze było i zawsze będzie w sto sun
k u  do podw ładnych  być ściśle ob jek ty - 
wnym, bezw zględnie spraw iedliw ym  i 
n ie  u legając żadnym , ale to  żadnym  
ubooznym wpływom  lub  okolicznościom , 
m ierzyć sk ru p u la tn ie  rów ną m iarą  k a
żdem u. Ż egnam  W as koledzy a te raz  
pow tarzając raz jeszoze im ieniem  Dy- 
rekoyi lwowskiej serdeozne pow itan ie  
m łodej w sohodniej siostry i sąsiadki a 
im ieniem  własnem  now ego kolegę, p iję  
n a  pow odzenie dyrekoyi stan isław ow 
skiej i n a  cześć i n a  pom yślność p ier
w szego d y rek to ra  p. W ierzbickiego.

N astępnie w zniósł toast na  cześć 
prezydenta B ilińskiego p. K am iński, 
były długoletni burm istrz Stanisławowa.

T eraz pow stał po raz  d rug i p rezy
den t B iliński i zaznaozywszy, że już  
ju tro  może reprezentaoya m iasta  S tan i
sławowa będzie m iała sposobność w y
razić swe nczncia wdzięczności za  doj- 
śoie do skutku  kreow ania kolejowej dy 
rekoyi ruchu p. m inistrow i W urm bran- 
dowi za jeg o  tak  ofiarne poparcie, 
wniósł toast na cześć p. m in istra  
W urm branda.

Toast ten  p. prezydenta przyjęto 
okla *mi i okrzykiem  na cześć m i
n istra .

Mówił następnie dyrek to r stan isła
wow skiej dyrekoyi p.  W ierzbicki. Ze 
w zruszeniem  dziękował prezydentow i 
B ilińsk iem u i dyrektorow i D eym ie za 
podniesienie swojej osoby. N ie zasłużył 
sobie jeszcze niczem , ale wszystkiem i 
siłami starać  się będzie odpowiedzieć 
położonem u w nim  zaufaniu. Od ju tra  
rozpoczyna się proza życia, w ystąp ią 
w ym ogi i żądania, a jegp  i wszystkich 
urzędników  będzie zadaniem  wszystkim 
słusznym  wym ogom  zadość uczynić. 
Dziękował więc za łaskaw e słowa i pro- 
sił o poparcie na przyszłość.

Tymozasem usposobienie zgrom a
dzonych ożyw iało się z każdą chw ilą 
i  w yw iązała się serdeczne pogadanka. 
P rzem aw iali i wnosili toasty  d r. F isoh- 
le r na cześć urzędników , radca M aje- 
ranow ski na cześć duchowieństwa, ks. 
E is e l t , katecheta szkoły realnej pił 
zdrowie robotników  kolejowych, ks. 
kanonik  D ąbrow ski zdrow ie kolejarzy, 
dyr. W ierzbicki wzniósł wreszcie^toast 
n a  oześó arm ii. W  odpowiedzi na ten  
toast i  dzi skująo zań pułkow nik P our- 
n ie r  pił Kameradschaft kolei i arm ii. 
N&konieo ks. in fu łat K erschka zakoń- 
ozył szereg toastów  staropolskiem  „ko- 
ohajm y się“ i wkrótce potem  bank ie t 
zakończył się w ielką i podniosłą owa- 
oyą d la prezydenta B ilińskiego.

T akże pp. radca K niaziołaoki i dy
rek to r D eym a przyjm ow ani b y li ser
decznie i owaoyjuie. B ank ie t zakoń
czył się dopiero około godz, 11 w nocy 
i z pewnośoią d la swego podniosłego 
wrażeftia pozostanie na długo w  pa- 
m ięoi uczestników .

Popis w Drohowyżu,
(Spr awozdanie G azety Narodowej)

Lwów 1 lipca.

Czy zła droga wskutek długotrwałej 
słoty, czy obawa zmoknięcia, czy inne przy
czyny złożyły się na to, iż na tegorocznym 
popisie w zakładzie drohowyskim nie wiele 
się jawiło publiczności —  nie można z do
kładną pewnością stwierdzić. Faktem jest 
atoli, że piękny i obszerny o dwóch potę
żnych skrzydłach gmach zakładu tego, je 
dynego na całą Polskę, a położonego w pię
knym gaju drzew nad brzegiem szeroko 
obecnie rozlanego Dniestru, otwarł wczoraj 
gościnne swe podwoje nielicznym tylko go 
ściom. W gronie ich znaleźli się profesoro
wie: Franke i Ciesielski, jeden z przebywa
jących we Lwowie podczas wystawy oby
watel z Królestwa polskiego i braó dzienni
karska.

Ze zwierzeń poufnych światłego i du
chem rozumnego postępu przejętego repre
zentanta obywatelstwa polskiego z za kor
donu wynikało jasno, iż obywatelstwo to 
tak zawsze patryotycznie usposobione i obe
cnie nie traci ducha, lecz owszem im srożej 
wróg uciska tę nieszczęśliwą część ojczyzny 
naszej, tern usilniej stara się ono o doró
wnanie na polu ekonomicznem zachodowi 
Europy i o utrzymanie w ten sposób mo
ralnej i cywilizacyjnej przewagi nad horda
mi kacapsko mongolskicmi.

Tak łączą się usiłowania szlachetniej
szych jednostek w społeczeństwie do pracy 
nad podniesieniem i umoralnieuiem ludu, 
wśród którego Bóg wyznaczył mu stanowi
sko na życie i walkę.

Tak pokrzepieni na duchu gawędą o sto
sunkach Królestwa weszliśmy do sali, w 
której miał się odbyć popis najprzód wycho
wanków zakładu, a następnie wychowanie. 
Pierwszych utrzymuje zakład 250, drugich 
150. Po kolei deklamowali chłepcy z wszyst
kich czterech klas prowadzonych przez ks. 
Pocieja, pnę Widmanównę i pp. Szypajłę, 
Gogojewicza i to w języku polskim, ruskim 
i niemieckim. Tak samo i dziewczątka, któ
rych występy, nacechowane bystrością inte- 
ligeneyi i pewnością siebie wywołał poklask 
u słuchaczy.

Kto się pilnością w naukach i dobrem 
prowadzeniem odznaczył, otrzymywał z rąk 
kuratora hr. Skarbka, który całej uroczysto
ści przewodniczył i gości z całą serdeczno
ścią podejmował, stosowne nagrody, a pię
knie wykonane rysunki uczniów i uczenie, 
czysto i starannie utrzymane wypracowania 
piśmienne zasłużyły na rzetelne pochwały 
wszystkich, którzy ju oglądali.

Po popisie z umiejętności nastąpił popis 
z ćwiczeń ciała. Chłopcy gimnastykowali się 
na przyrządach, ćwiczyli się w szwedzkiej 
gimnastyce i w marszach wspólnych. N a
stępnie oprowadził gości hr. Skarbek w to
warzystwie energicznego dyrektora zakładu 
p. Stępka po wszystkich warstatach, w któ
rych się Kształcą wychowańcy drohowyżcy 
na ślusarzy, kowali, stelmachów, tkaczy, 
blacharzy, rymarzy, krawców, szewców, sto
larzy, szczotkarzy. Oddział ślusarski najli
czniej jest  uczęszczany. W oddziale stel- 
machskim można było oglądać nadzwyczaj 
zgrabny powozik drewniany, wykończony jak 
cacko, i który też znajdzie się w tych dniach 
na wystawie. Pod szopami stały sikawki i 
przybory ogniowe, które obsługują dorośli 
wychowankowie zakładu, a tak dzielnie się 
umieją z nimi obchodzić, źe za udział w 
zwalczaniu ognia, wybuchłego w Horbaczaeb, 
otrzymali nagrodę od krakowskiego towa- 
jzyśtwa asekuracyjnego. Z zajęciem przypa 
trywano się pracy, idącej żwawo we wszy
stkich pracowniach, a widok ten dodał gro
nu, wzrosłemu podczas oględzin do blisko 
50 osób apetytu do spożycia uczty, ofiaro
wanej gościnnie przez zarząd.

Toasty rozpoczął dyrektor p. Stepek na 
cześć kuratoryi i władz opiekających się 
zakładem. Hr. Skarbek pił na cześć ducho
wieństwa obu obrządków, ks. Lewandowski 
zdrowie gości, prof. F ranke dyrektora Stęp
ka. Dalej pito wśród powszechnego uniesie
nia zdrowie sióstr zakonnych, prowadzących 
oddział żeński zakładu i wszystkich fun- 
kcyonaryuszy, a wreszcie tradycyjne „ko
chajmy się“, wygłoszone z zapałem przez 
ks. dziekana r. g. Mówca odniósł te słowa 
do zgody i miłości, jakie powinny panować 
między obu bratnimi narodami, polskim i 
ruskim, a które jedynie potrafią zapewnić 
obu pomyślność i szczęście. Wzmianka też 
uależy się zręcznemu i dowcipnemu wezwa
niu do prasy, aby raczyła z życzliwością 
sądzić pracę wszystkich, którzy około za
kładu są zajęci. Podczas obiadu przygry
wała muzyka zakładowa, uprzyjemniając 
gościom przyjęcie.

KRONIKA.
Lwów  dnia 2. lipca.

Zapiski o so b is te . Bawi w naszem mie
ście p. Fr.  Slęk, dyrektor krakowskiej kasy 
oszczędności.

A reyks. L u d w ik  W ik to r  przybył dziś 
rano do Lwowa, powitany na dworcu uro
czyście, Arcyksiążę o godz. 4 . popoł. zwidzi 
wystawę, poczem opuści dziś jeszcze Lwów, 
udając się o godz. 3/ ł l l ,  wieczorem z po
wrotem do Wiednia.

Rektorem politechniki lwowskiej wy 
brany został wczoraj na kolegium profeso
rów prof. Maksymililjan Thulie.

P. m in is te r  hńndlu we Lw ow ie. 
Po audyencyach, które skończyły się w so 
botę o gedz. 1 P° południu udał się p. mi-, 
nister z wizytą do arc. Salwatora, skąd 
pojechał na śniadanie do komenderującego 
ks. Windiszgraetza. Następnie złożył kolej
no wizyty ks. marszałkowi Sanguszce, St. 
hr. Badeniemu, Wilhelmowi hr. Siemień- 
skiemu, A. Gorayskiemu, F .  Zaleskiemu, 
pzezyd. Simonowiczowi, prezydentowi Fr. 
Smolce, i ks. A. Sapiesze. P o  g. 2 wrócił 
p. minister do pałacu namiestnikowskiego 
i po 3 po południu zdecydował się dalsze 
zwiedzanie wystawy odłożyć do dzisiaj, nie
dzieli, a natomiast udał się w towarzystwie 
p. namiestnika, w objazd większych zak ła 
dów przemysłowych. W drugim powozie 
towarzyszyli im wiceprezydent izby handlo
wej p. Piepes i sekr. ministr. hr. Chorynsky. 
Objazd rozpoczęto od zwiedzenia ZDanej pa

rowej fabryki wyrobów stolarskich braci 
W c z e l a k ó w ,  po której oprowadzali pana 
ministra właściciele zakładu. Hr. Wurm- 
brandt żywo zaiteresował się wyrobami fa
brycznymi, zwłaszcza parkietami i wypyty
wał pp. Wczalaków o rozwój drzewostanu 
w kraju, jako też zażądał zestawienia ceny 
rozmaitych materyałów drzewnych loco, 
Lwów, dworzec. Po wyrażeniu uznania za 
wzorowe i piękne urządzenie fabryki udał 
się p. minister do młynów spadkobierców 
T o m a ,  gdzie wyraził zdumienie a zarazem 
zadowolenie, że zakład ten podniósł się w 
tak krótsim czasie po ostatnim pożarze. W 
browarze L i e l i e n f e l  d ó w  oglądał p. mi
nister nowe maszyny fabryczne, a wreszcie 
w fabryce wódek i likierów p. B a c z e w -  
s k i e g o ,  który oglądnął szczegółowo i 
chwalił wielce jej urządzenia, próbował li
kieru, którzy —  jak  powiedział —  bardzo 
przypadł mu do smaku.

Po objeździe zakładów przemysłowych 
udał się p. minister do głównego gmachu 
poczt i telegrafów przy ul. Słowackiego, 
gdzie go przyjmował p. dyr. Seferowicz w 
otoczeniu wyższych urzędników. Po dokona
niu urzędowej inspekeyi, wyraził p. mini
ster swe żywe zadowolenie p. radcy Sefero- 
wiczowi i po godz. 5. odjechał stamtąd do 
muzeum hr. Dzieduszyckiego, które bardzo 
szczegółowo zwiedzał. Kolekcya zwierząt i 
okazy drobnego przemysłu nadzwyczajni? po
dobały się p. m inistrowi, który nazwisko 
swe zapisał do księgi zwiedzających.

Po powrocie do pałacu namiestnikow
skiego, odebrał p. minister karty osób, któ
re mu złożyły wizyty, i następnie o godz. 
8 . wziął udział w obiedzie danym u p .  na
miestnika.

Do o b iad u , który odbył się onegdaj 
w sobotę w pałacu namiestnikowskim dla 
ministra hr. W urmbranda, zasiedli prócz 
szan. gościa i gospodarzy domu: książę mar
szałek SaDguszko, hr. W. Siemieński, pre
zes Koła polskiego Zaleski, książę Windisch- 
graetz, Andrzej hr. Potocki, August Goray- 
ski, St Szczepanowski, St. hr. Badeni, dyr. 
Marchwicki, Antoni Jaksą  Chamiec, Włodz. 
Kozłowski, dyr. Deyma, dyr. Seferowicz, 
Juliusz Bielski (senior), wiceprezydenci: n a 
miestnictwa Lidl, dyrekcyi finansowej Kory- 
towski, rady szkolnej dr. Bobrzyński, pre
zydent miasta Mochnacki, wiceprezydent 
Izby handlowej Piepes, radca Wurmb, szef 
sekcyi Wittek i hr. Chorynsky.

O naszej w ysław ię . Praski Svetozor 
w numerze 38 zamieszcza ryciny, przedsta
wiające pawilony: piśmiennictwa, aroyksięcia 
Albrechta, hr. Mierowej, ks. Sanguszki, ło
wiecki i sztuk piękuyoh. W króciuohnym 
artykuliku, zami.szczonym na ostatniej stro
nie tegoż numeru, zapowiada Soetozor sze
reg obszernych sprawozdań z wystawy.

Redaktor N. fr. Presse dr. G. Kohn, 
który bawił we Lwowie w czasie wycieczki 
deputowanych, zamieszcza w temźe piśmie 
obszerne sprawozdanie o naszej wystawie. 
Sprawozdanie to podnosi wielkie zasługi dr. 
Zdzisława Marchwickiego, którego nazywa 
duszą wystawy i podnosi niezmordowaną 
jego działalność.

P raska Politik zamieszcza czwarty z 
rzędu nader obszerny artykuł o wystawie, 
poświęcony opisowi jawilonu przemysło- 
wrego.

D ro b iazg i w ystaw ow e. P. Bim baum , 
iuspektor stanisławowskiej dyrekcyi ru ch u  i 
naczelnik warsztatów, który około rozwoju 
życia robotników wielkie pokłada zasługi, a 
j u t  najbardziej przez utworzenie i zorgani
zowanie kapeli z robotników kolejowych, 
przywozi wszystkich swoich robotników w 
sierpniu do Lwowa, aby ich poznajomić z 
wystawą.

P. Górecki, dyrektor szkoły realnej w 
Stanisławowie przyjeżdża z 300 uczniami 
tejże szkoły dnia 11. lipca na lwowską 
wystawę.

Kr tali gu sz tu k i n o w o ży tn e j ,  po
mieszczonej w pałacu sztuki na wystawie, 
pomimo ogłoszeń o jego wydaniu, dotych
czas nie ma. Ja k b y  dla żartów pojawiło się 
kilkadziesiąt egzemplarzy, które natychmiast 
rozebrane zostały i znów publiczność pozba
wioną jest możliwości wszelkiego oryento- 
wania się po salach pałacu sztuki. Nie pod
nosiliśmy pierwotnie zażaleń publiczności na 
brak katalogu, uwzględniając trudności, jakie 
dyrekcya wystawy miała przy katalogowa
niu, teraz jednakże, gdy katalog już jest 
ułożonym i jedynie z braku energii czy też 
nieporadności odnośnych funkeyouaryuszów, 
nie został wydanym, musimy potępić podo* 
bne lekceważenie publiczności. Jest to zu
pełnie jak  w akwaryum, w tern publiczność 
ryb nie widzi, ponieważ woda nie jest prze 
źroezystą, tu — pomimo, że wstęp opłaca — 
zoryentować ani rozeznać się nie może, gdyż 
żadnych wskazówek nie ma. W takich wa
runkach zaprowadzić kogoś na wystawę 
sztuki, znaczy zaprowadzić do lasu i po
wiedzieć mu szukaj wyjścia. Nie każdy je 
dnak ma czas i ochotę do szukania drogi, 
zwłaszcza, gdy ma prawo żądać, aby mu 
drogę tę wskazano.

7 m ia n a  w łasn o śc i. Ks. Ludwik Ra- 
dziwił nabył realności w Tarnopolu położo
ne, a mianowicie: od pp. Jastrząbskiego za 
cenę 18.000 zł. i od Zwerdlinga za cenę
12.500 zł., gdzie po odrestaurowaniu za
mieszka, wyprowadzając się z Zagrobeli, 
którą nabył p Czarkowski Golejewski. — 
Mejętuość tabularna Podfilipie własność An
toniny Ochockiej, Wandy Seweryuy 2 im 
Ochyckiej i Jadw ig i Maryi 2 im. Ochockiej, 
przeszła na własność Wolfa Stocka za cenę 
kupna 3 0 .dOO zł.— Majętność Popławy Sabiuy 
Soehanikowej przeszła na własność Marce
lego i Heleny Szymańskich za cenę kupna
22.500 zł.

Z ży c ia  to w arzy sk ieg o . W Roma 
nesztach odbył się ślub panny Olgi Szasz 
kiewiczównej córki śp, Włodzimierza byłego 
rotmistrza jazdy wołyńskiej i Emilii z Tar 
nawskich, właścicieli dóbr, z panem Maury
cym Doschot porucznikiem ułanów, właści
cielem dóbr w Galicyi.

Z aślub iny  p. Tadeusza Cieńskiegn, sy 
na Ludomira i Magdaleny z Jordanów Cień 
skich z panną Maryą Dzieduszycką, córką 
Włodzimierza i AlfonsyLy z hr. Miączyńskich 
hr. Dzieduszyckich, które się odbyły d. 28. 
zm. w Pieniakach, zgromadziły następujące 
dobrane grono gości weselnych : ks. arcy
biskupa Issakowicza, ks. prałata Turkułła , 
ks. dr. Krechowieckiego, hr. Bobrowskie
go, hr. Alberta Cetnera, Cieńskicb: Ludo
mirów, Stanisławów, Karolów, Bolesława, 
Adolfa, Józefa, Leszka i Szczęsnego, k s ią 

żąt Czartoryskich Witoldów, hr. Czosnowską 
Modestę, Dąbskieh Aleksandra i S tan is ła
wa, hr. Dzieduszyckich: Karolów, Klemen
sów, Tadeuszów, Wojciechów i Juliuszową, 
p. Irsayową z pp. Bielskiemi, Jędrzejowi- 
cza, Jordana, Milowskiego Józefa, h r .  Po
tockich: Józefów, Annę, Emila i Oskara 
ks. Pnzynów Romanów, Aleksandra R a c i
borskiego, h r .  Reyów Stanisiawów, Skib- 
niewskiego, h r .  Szembeków, hr. Kazimie- 
rzowę Wodzicką, hr. Annę Wolańską, Zdzi
sławów Wolskich, Wybranowskich Leon- 
cyusza i Antoniego, Załęskich Juliuszów 
z p. Jasińską. Prócz wymienionych przy
była na ślub ten deputacya włościan po
wiatu zaleszczyckiego, którego marszałkiem 
jest p. Tadeusz Cieński. Młodej parze po
błogosławił ks. arcybiskup Issakowicz, d łu 
goletni przyjaciel rodziny Cieńskich i Dzie
duszyckich, który w ślicznem przemówieniu 
przywodząc na pamięć cnoty i zasługi
przodków nowożeńców, do naśladowania 
tych cnót zachęcał.

Przy uczcie weselnej toasty wnosili ks. 
arcybiskup Issakowicz, ks. dr. Krechowiecki, 
Włodzimierz i Wojciech Dzieduszyccy, L u 
domir i Adolf Cieńscy, Leopold Starzeński
i inni. Rozrzewniającą była chwila, gdy de
putacya włościan w prostych, lecz z serca 
płyrących wyrazach, wzniosła zdrowie pań
stwa młodych, intonując na cześć i c h :
„Mnohaja l : ta“. J a k ą  sympatyę posiadają 
państwo młodzi, świadczy okoliczność, że z 
górą 500 depesz życzących młodej parze 
szczęścia, na nowej drodze życia, z WBzyst- 
kich stron kraju nadeszło.

Nowożeńcy zaraz po uczcie weselnej w y
jechali do majątku pana młodego, w okolicy 
Zaleszczyk, wszyscy zaś goście pozostali 
jeszcze jeden dzień, ulegając prośbom czci 
godnych gospodarstwa, którzy chcąc, by
obrzęd zaślubin ich ostatniej córki miał 
prawdziwie staropolski charakter, przez 4 
dni gościli zwyż sto osób, podejmując je 
z tą wytworną i serdeczną gościnnością, 
z którą się tylko w domach polskich kar
mazynów spotkać było można. Młodzież też 
przez trzy wieczory zabawiała się, tańcząc 
w dwadzieścia kilka par, pod dzielnem kie
rownictwem pp. Szczęsnego Cieńskiego i 
Bobrowskiego.

Z O s s o l i n e u m .  Dyrekcya Zakładu nar. 
im. Ossolińskich zawiadamia nas, że począ
wszy od 1. lipca po koniec sierpnia, binra 
biblioteczne, gabinet monet i medali pol
skich, tudzież zbiory muzealne, będą otwar
te dla publiczności codziennie, z wyjątkiem 
dni niedzielnych i świątecznych, od godz. 
10 rano do 1 w poładnie.

W ypadek zab ic ia  p rzez  t r a m w ay  
e le k try c z n y . Wczoraj w poniedziałek o 
godz. 9 ‘/ i  rano zatelefowano do stacyi r a 
tunkowej, że jakiś człfwiek przejechany zo
sta ł przez tramway el#kryczny przy ul. Ba 
torego tuż obok karnego sądu. W niespełna 
kwadrans przybyło na miejsce wypadku po 
goto wie ratunkowe z dr. Niementowskiin, 
oraz koncepista policyjny pan Tymowski. 
Okazało się, że nieszczęśliwy nazywał się E l -  
ward Loos, dyetaryusz sądowy, kawaler lat 
631iezący, został przejecbańfy przez wóz tram
waju ur. 9, którego funkoyonarynszem był 
Jan  Piwno, konduktorem zaś Diels. Osta 
tni zeznał, że w  o h w ili wypadku był w e w 
nątrz wagonu, nic więc nie widział, ale z 
opowiadań osób stojących na platformie 
wie, iż w chwili, gdy wóz skręciwszy u 
wylotu placu Halickiego wjeżdżał w ulicę 
Batorego, jakiś starszy jegomość nagle wy 
szedł z sieni gmachu sądu karnego i mi
mo, że wóz prędko nadjeżdżał, chciał przejść 
w poprzek ulicę na drugą stronę. Z cho
dnika jednak skręcił tak nieszczęśliwie, iż 
wpadł pod koła, które go pe t ru tua t ły  na 
śmierć. Fuukcyonaryusz Piwno twierdzi',-że 
drzwonił kilkakrotnie ku przestrodze i 
i zatrzymał uawet wagon, ale niestety już 
za późno. Świadkowie zeznają, że wóz traw - 
wayowy ciągnął nieżywą już ofiarę przez 6 
metrów od gmachu sądowego. Niezwłocznie 
zawiadomiono proknratoryę państwa o tym 
wypadku, która wydelegowała sędziego śled
czego p. J a n i8cha, Komisya złożona z tegoż 
sędziego, komisarza policyi p. Schóchtla o- 
raz lekarza, dokonała oględzin miejsca wy
padku i stwierdziła śmierć Loosa. Dla wy
dostania trupa z pod wagonu musiano użyć 
windy. Niewątpliwie wina katastrofy spada 
na zarząd tramwayu i na kierującego wo
zem Piwna, któy w stosownej chwili wozu 
nie zachamował. O gospodarce tramwayu 
elektrycznego, wozach nie mających należy
tych halnulców itd. pisały wszystkie dzien
niki lwowskie niemal codziennie, żądając 
interwencyi odnośnych władz. Obecnie oka
zało się niestety w zbyt smutny sposób, iż 
słowa nasze oparte były na prawdzie.

S zk o ła  p o lU eeh n lezu a  we L w o
w ie święci dnia 10. lipca br. 50-cio lecie 
swego istnienia, a święci z tern większą 
radością, że ustawa o organizacyi zakładu, 
która dotąd była urządzoną prowizorycznie, 
otrzymała najwyższą sankeyę. Statut o rga
nizacyjny zapewnia szkole politechnicznej nie 
tylko prawo ustawowego istnienia z językiem 
polskim wykładowym ale ujęty w szerokie 
ramy rokuje naszemu jedynemu techniczne
mu zakładowi w kroju piękną przyszłość 
pod względem możliwości szybkiego i wspa 
niałego rozwoju. Politechnika pragnąc uczcić 
te dwa piękne momenty swego rozwoju, tę 
jej chwilę usankcyouowania statutu organi
zacyjnego i zakończenia pięćdziesiątego roku 
swej dla pożytku kraju tak szerokiej i pło
dnej w dodatnie owoce działalności, przy
gotowują się gorliwie do uroczystości wy
znaczonej na dzień 10. lipca. Podczas uro
czystości wykonaną będzie wspaniała k a n 
tata napisana przez p. Michała Świerzyn- 
skiego z Krakowa do słów poety Stanisława 
Rossowskiego. Urządzeniem wykonania tej 
kantaty oraz śpiewu chóralnego podczas 
nabożeństwa w kościele św. Maryi Magda
leny zajęła się młodzież szkoły politechni
cznej i pozyskała w tom celu cenny współ
udział Towarzystwa „Lutni".

Z lo t S o k o ł ó w .  Wydział związku poi 
skich gimnastycznych towarzystw sokolich 
wydał następującą odezwę : S iła elementarna 
nie dozwoliła odbyć zlotu w oznaczonym 
terminie. Ulewny deszcz w nocy z wtorku 
na środę zniszczył owoce wytężonej pracy 
ku osuszeniu boiska. W środę rano boisko 
i szatnie przedstawiały się jak trzęsawisko 
— a i dziś jeszcze wydział związku i przy
byli na wystawę druhowie uznali to i stwier
dzili, iż ćwiczenia byłyby niemożliwe. Od
roczenie zlotu było zatem nieuniknione.

Obecnie, gdy boisko rychło będzie do do
brego stanu przywrócone, wydajemy hasło 
do zlotu nieodwołalnie na dnie 14 i 15 
lipca. Program, który tylko małym zmianom 
ulegnie, ogłosimy tymi dniami. Zawiadamia
jąc wszystkie gniazda i wszystkich druhów
0 tym nowym terminie zlotu i zgromadze
nia delegatów —  wzywamy Was w imię 
naszej solidarności i karności, w imię naszej 
sokolej id e i : Gotujcie się do zlotn z nie
złomną wytrwałością i niezrażeni chwilową 
obecnie przeszkodą, przybywajcie jak  najli
czniej, ile możności liczniej jeszcze niż się 
teraz zapowiadało, na Zlot w dniach 14 i 
15 lipca. Tadeusz Rotnanowicz, prezes 
związku. D r. Styczeń, I. wiceprezes. Dr. 
Fiszer, sekretarz. Dr. Dziędzielewicz, II. 
wiceprezes.

P rz y  p o c iąg a  w iec zo rn y m , dążącym 
dnia 24 zm. do Czerniowiec, służący kole
jowy mylnie włożył kuferek do jednego 
z coupe pociągu. Kuferek ten —  zwykły 
biały z mosiężną, czystą płytką, w jednem 
miejscu łatką opatrzony a zawierąjąoy we
wnątrz bieliznę i ubranie —  zaginął bez 
wieści. Właściciel tegoż za pośrednictwem 
naszem udaje się do szaD. zDalazcy o zwrot 
takowego. Wewnątrz kuferka znajdowały się 
zaproszenia, opiewające na imię posła E u 
geniusza Abrahamowicza.

K a ta s tro fą  w h a rw ln e j .  W dniu 2 
bm. miało nastąpić otwarcie zatkanego szy
bu, ponieważ analiza wydobywających się 
gazów wydała rezultaty bardzo pomyślne. 
Przed otwarciem szybu nastąpi radykalna 
wentylacya takowego, poczem z zastosowa
niem wszelkich ostrożności wejdą górnicy 
do takowego. Prace, dążące do opanowania 
pożaru, wykonywane były przez urzędników
1 służbę kopalni kolei północnej, która uży
czyła potrzebnej ilości ludzi, doświadczo
nych w tego rodzaju pracy, oraz odpowie
dnich aparatów z Polskiej Ostrawy. W naj- 
pomyślaiejszym wszakże razie do zwłok ludz 
kich dotrzeć będzie można dopiero po u- 
pływie dni kilku.

O grom uy p o ż a r  wybuchł dnia 1 lipca 
w Budapeszcie w fabryce skór Wolfnera i 
Spółki, zajmującej 10 morgów przestrzeni i 
zniszczył j ą  doszczętnie. Następnie przerzucił 
się niszczący żywioł na okoliczne zabudo
wania, z których przeszło 25 zniszczył. 
Szkody wynoszą przeszło pół miliona, a 
pół'ora tysiąca robotników zostanie bez utrzy
mania. Ogień spowodował też liczne wy
padki. Wiele osób jeBt ciężko rannych a 
kilka zabitych, między ostatnimi kapitan po
licyi Nowego Pesztu Camilo Ambruss, który 
trzymając s ę wskazówek komendanta straży 
pożarnej, s tara ł się opróżnić ulicę z robo
tników, pomagających przy gaszeniu ognia, 
gdy mur się zawalił. Pod gruzami znalazł 
też śmierć pewien urzędnik policyjny i je 
den ajent. Inny urzędnik policyjuy i kilku 
strażników pożarnych waiczą ze śmiercią. 
Zastępca burmistrza Pekary znajdował się 
również w niebezpieczeństwie życia, urato
wał się jednak przez wczesne uskoczenie 
na bok. Pożar trwał niemal 24 godzin.

Ze s tacy i ra tu n k o w e j. Wczoraj o 
godz. 8 wieczorem wezwano stacyę ratun
kową na ulicę Akademicką I. 4 do dziew
czyny lat 13, u której stwierdzono objawy 
histero-epileptyczne. Chorą odwieziono do 
szpitala.

Z a p i s k i  p o l i c y j n e .  Witold Wyszyń s k 
doniósł policyi o zgubie papierów asekur a- 
cyjnyeh.

J a n a  Tkacza oskarżono wczoraj o podło
żenie węgla na torze kolei elektrycznej. N ie
przyjaciela elektryki pociągnięto do odpo
wiedzialności.

K l a s y f i k a c j a .  Na popisach tegoro
cznych szkoły p. Karćla M i k  u l  e g  o za
służyły na wyszczególnienie.

I  w kursie elementarnym klasy pani 
B i e r n a c k i e j :  p. S. Zajączkowska; w 
klasie pani Ł u c z k i e w i c z :  pp. J. Li- 
szczyńska, Albin Kolhepp; w klasie pani 
W e ł e s z c z u k :  pp. K. Sokołowska, H. 
Freundówna, M. Dreżopolska, S. Madeyska, 
J .  Winiarz, L. Pazirski, B. Słomnicka, T. 
Świerzawski, S. Morawska, J .  B a rw iń sk a ; 
w klasie pana O s t r o w s k i e g o :  pp. W. 
Progulska, ff. KJiszcz, M. Illasiewicz, G. 
Krzeczkowska, Z. Rudnicka, Nebenzahl.

II .  W kursie średnim klasy pani J a -  
s z e k  zasłużyli na wyszczególnienie: pp. M. 
Sochacka, M. Szreiberówna, Z. Erdt, E .  Do
liński, O. Flasz, Ł. B auerów na; w klasie 
pani L a t o u r :  pp. M. Kiełbusiewicz, J .  
Hułk, K. Landau, M. Oleńska, Teodorowicz 
Yopaterni. O. Juszyńska Z. L an d a u , w kla
sie pani S e t m a y e r :  pp. Buberówna, Gar- 
czyńska, Wszeteczkówua, Wurstówna, Cze- 

szerówna, Sokołowska, Siissermann.
II I .  W kursie wyższym klasy p. dyr. K. 

M i k u  l e g o :  pp. A. Werber, J .  Weiss, J .  
Krupińska i M. Jędrzejowska.

Reszta uczniów, która brała  udział w 
popisie, zasłużyła na zaszczytne uznanie.

Ostatnie wiadomości.
W  Preszbnrgn  odbył się w piątek 

wiec około 8.000 katolików Madiarów, 
Niemców i Słowaków, na którym  w 
trzech językach rozpraw iano, i nohwa- 
lono wystosować do Korony prośbę, 
aby ustaw y o ślubach cyw iluych nie 
sankeyonowano. Dalej uchw alono zor
ganizować się na  w ypadek w alnych 
wyborów w całym kraju. W  końon 
przyjęto rezolucyę, wedle której kato 
licy i w ogóle chrześcijanie w szelkich 
narodowości m ają się zjednoczyć celem 
słuszniejszego rozdziału praw a w y b i e 
rania.

Cesarz niem. zaprosiwszy ambasadora 
francuskiego, Herbette do Kiel, dał obiad 
na statku „H oli-azollern“, i najuprzej
miej zaprosił go do zwidzenia kanału 
między morzem Północnem a Bałtykiem, 
to też ambasador uczynił, i Uaraniem 
rządowym w towarzystwie prezesa ko- 
misyi kanałowej obejrzał kanał aż do 
wielkich szluz, poczem do Berlina po
wrócił.

O uroczystości w B o r k a c h  donoszą 
co następu je : Wśród odgłosu dzwonów 
cerkiewnych w Charkowie i w okolicy 
odbyło się w obecności cara, w d. £6. 
bm. uroczyste poświęcenie cerkwi w B or
kach, w stacyi kolejowej, gdzie cała car
ska rodzina ocalała w dniu 17. paździer
nika 1888 roku podczas wiadomej kata
strofy kolejowej. Przy ceremonii poświę
cenia cerkwi byli obecnymi naczelnicy 
władz cywilnych i wojskowych z Char
kowa, m inistrow ie: Durnow, WanDow-
ski, Pobiedonoscew. Metropolita char
kowski, Ambroży, wygłosił do cara prze
mowę, w której podniósł, że Bosya pod 
silnym i mądrym jego rządem czuje się 
pewną, oraz, że Bóg w swem m iłosier
dziu udzieli jeszcze długiego życia w ład
cy Rosyi dla dobra państwa. Porównu
jąc rzeczoną przemowę z ową wygłoszo 
ną przez tegoż samego metropolitę w 
cerkwi uniwersyteckiej, bezpośrednio po 
katastrofie w Borkach — to przy tej 
sposobności znajdziemy nowy dowód na 
to, o ile panujące w Rosyi wojenne i 
panslawistyczne tendeneye postradały 
dziś na sile intenzywnej. Wówczaz mó
wił metropolita carow i: „Bóg cię ocalił, 
gdyż jesteś wiernym sługą bożym, mę
żem według Bożego serca. Na twej gło
wie spoczywa wola Boża za powodzenie 
prawosławnej cerkwi, narodów, które to
bie i mnie pod względem wyznania i na
szej ojczyzny zagrożonej przez wewnętrz
nego i zewnętrzuego nieprzyjaciela odda
ne zostały. Znajdujesz się na drodze, 
wiodącej do spełnienia twego wysokiego 
posłannictwa i dla tego Bóg cię ocalił."

Prawosławni dygnitarze kościelni wy
głaszają przemowy do monarchy nie z 
własnej inieyatywy, lecz otrzymują z sy
nodu wskazówki co dojtreści swego prze
mówienia. Dlatego też ostatnia mowa 
Ambrożego stanowi cenny przyczynek do 
zailustrowania zmiany usposobienia poli
tycznego w Rosyi.

Gladstone oświadczył, że zupełnie 
porzuca życie polityczne i m andat do 
Izby posłów złoży. Jak  słychać, ma kan
clerz skarbu Harcourt zrezygnować.

Komisya jenerałów włoskich, obradu
jąca nad oszczędnościami w budżecie 
wojskowym, ma jeszcze 10 dni praco
wać. Jak się zdaje zaproponuje oszczęd
ności, ale nie wielkie.

Wystawa ila wszystkich
Lw ów  d. 1. lipoa.

(P.) Za dni k ilka upływ a m iesiąc 
cd chwili o tw arcia  naszej wystawy. 
Mimo niesprzyjającej pogody, kom itet 
urządzający może się pochlubić woale 
dodatnim i rezultatam i, gdyż pomijająo 
grzecznostkow e frazesy w ygłaszane przy 
epoeobnośoi odw iedzin przez oboyoh 
gości z sfer wysokich i .najw yższych, 
dzieło w ystaw y naw et w oczach n a j
bardziej uprzedzonego w idza zyskać 
m usi należy te uznanie.

Nie należym y wszakże do oportu- 
nistów , łudzących się chw ilowym , w zglę
dnym  sukoesem i z tego powoda nie za
pom inajm y i o pew nych ciem nych punk
tach, ukazujących się na horyzonoie na
szej w ystaw y. W  pierw szym  rzędzie 
owa staropolska gościnność, nie liozą 
ca się z dochodam i, daje nam  powód 
do pew nych wątpliwości pod względem  
m ateryalnego sukcesu w ystaw y — w ra 
zie gdyby i nadal w szystkie przyjęcia 
zamiejscowych gości m iały  się odby
wać kosztem urządzającego kom itetu, 
lub też m iasta. S tare nasze p rzysłow ie: 
Zastaw  się a postaw  się! — spraw dza 
się i dziś n iestety , choć pora ju ż  po 
tem u, byśmy przestali być paw iem  na
rodów ! P obratym cy nasi nad W ełtaw ą, 
stokroć od nas zam ożniejsi, p rzy jm o
wali polskich gości serdecznie podczas 
praskiej w ystaw y, lecz o jakichkolw iek 
bezpłatnyoh dogodnośoiaoh dla p rzy
jezdnych  nie było i mowy.

U nas inaczej. P rzy jm ujem y  i ra 
czym y uozestników  wyoieozek, m a ją 
cych oharak ter niem al p ryw atny , k tó 
rzy  bezw ątp ien ia w głębi ducha d z i
wią się naszej, m agnackiej hojności. 
Szum ne to asty  na tem at zw iązku n ie 
m ieckiego Michla z p iękną Polką n ie  
przeszkodzą też  zapew ne za ozas ja -  
aiś Weltblaltom  nad  m odrym  D unajem  
w ośm ieszania polskiego tu łacza z m e
lancholijnym  w yrazem  oblicza i z k ie 
szen ią  pastą ...

Nie upajajm y się p ięknem i słów ka
mi konw encyonalnem i pochw ałam i leoz 
zważm y, ża  dzieło w ystaw y ma dziś 
do w alozenia z k lęską pow odzi, k tó ra 
k ra j nasz w znacznych  rozm iarach  do
tknęła, że nieurodzaj zag raża  nam  j e 
szcze do tk liw szy  n iż w roku p rze
szłym.

Z każdą z Łyoh p lag  liozyó się w y 
pada a nie oddaw ać Błodkim złu 
dzeniom. W ystaw a lw o w sk a , mimo 
swych rozm iarów , n ie je s t  w ystaw ą 
św iatow ą i głów nie na frekw enoyi k ra 
jow ych gości opierać się pow inna. Dla 
szerokiego jed n ak  ogółn, nie obcąoego 
ozy też n ie mogąoego korzystać z ofiar
ności specyalnyoh kom itetów  w ystaw a 
nasza je s t  stanow czo — za drogą.

Ceny wstępu w raz z zw iedzeniem  
panoramy, pałacu sztoki i akw aryum  
przenoszą kw otę jednego złotego reń 
skiego od głowy, zarówno w dnie n ie 
dzielne, jak  powszednie. Źe wobeo na- 
szycn sm utnych stosunków m ateryal- 
nyeh cena ta  zbyt je s t w ygórow aną, 
zwłaszcza dla osób, rozporządzających 
skrom niejszemi dochodami, tego chyba 
dodawać nie potrzebujem y. W  ogóle 
zaprowadzenie jednego  ty lko dnia tań 
szego w tygodnia  d la szerszej publi
czności, je s t naszem  zdaniem , rzeozą 
niewystarozająoą. Jeden, a oo najwyżej 
dwa dni w tygodniu z cenam i w stępu 
poniedzialkowemi, obojętnem i zresztą 
d la  zan  ożniejszych, są zupełnie dosta
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teczne. Natom iast przez resztą dni w 
tygodniu  należy uprzystępnić zw iedza
nie w ystaw y jak  najszerszym  macom 
ludn >ści, gdyż tylko m asy decydują o 
powodzeniu w tego rodzaju przedsiębior
stwach. N adto należało! r znieść odrę 
bne opłaty za zwiedzanie poszczegól
nych oddziałów wystawy, z w yjątkiem  
panoram y, k tóra jako  odrębne przed
siębiorstwo m a wszelkie prawa po te- 
mu, by pobierać opłatę oddzielnie, j— 
a żyw im y niepłonną nadzieję, że kie
row nicy tego przedsiębiorstw a zechcą 
takow ą zn iżyć we własnym, dobrze zro
zum ianym  interesie.

W  miejsce zniesionych opłat od 
dzielnych, należałoby dodać skrom ną, 
na  przykład 10-centową kwotę do zn i
żonej ceny w stępu i pobierać ją  razem  
z biletem  wejścia. Będzie to  rodzaj po
datku na  gości w ystawow ych, szuka
jących  rozryw ki jedyn ie  w restaura- 
oyach i widowiskach wystawow ych, a 
zarazem  uzyskana w ten  sposób kwota 
w yrów na n iew ątpliw ie ubytek  spowo
dowany zniesieniem  oddzielnych opłal,

P ro jek t nasz nie je s t bynajm niej 
nowością. W ystaw a światowa wiedeń
ska, zainaugurow ana w r. 1873 wśród 
rów nie nie orzystnych warunków, po
bierała początkowo od swych gości 
przez trzy  dn i tygodniowo opłatę zni
żoną (60 ct.), zaś przez pozostałe czte
ry  dn tyg )dnia opłata wstępu w yno
siła jeden  złoty reński. Zaraz jednak  
po upływ ie pierwszego m iesiąca zniżo
n ą  cenę wstępu naznaczono na pięć dni 
tygodniowo, przeznaczając jedyn ie śro
dy i soboty dla klas zamożnych. Śro
dek ten  okazał się wielce skutecznym  
pod względem podniesienia ogólnego 
dochodu z cen wstępu.

P rzedstaw iam y rzeczony p ro jek t 
św iatłej rozwadze kom ite tu  w ystaw o
wego, z tym  d id tk iem , że m niej nam  
zależy na pochw alnych hym nach w 
pism ach stołecznych, zaś stokro tn ie  
więcej na powodzeniu m ateryalnem  i 
m oralnym  wysoawy w kraju . M niej o- 
kazałości w p rzy jęciu  gości, ogranicze
nie kosztów  reprezen taoy i do ni j skrom 
niejszej cyfry, zaś zniżenie cen w stępu 
na w ystaw ę do najn iższej m ożliwie 
g ran icy  —  oto zadanie kom itetu  w 
drng im  m iesiącu is tn ien ia  w ystaw y.

Sądzim y, że w yrażając nasze w 
tym względzie przekonanie, up rzedza
m y jed y n ie  zam L ry  kom ite tu  w ysta
wowego, dla k tórego  pi zyk ład  jeg o  
poprzedników  z r. 1877, fundujących  
z nadw yżki doohodow w ystaw ow ych 
pokaźne stypendyum , w in ien  być go
rącą  zachętą do naśladow nictw a.

T e l e g r a m y

z dnia 1. Lpca.

Cesarz w Trydencie.
Trydent d. 1. lipca.

Cesarz przybył do Trydentu o 3/48, 
powietrze najcudowniejsze. Na przemo
wę marszałka Brandisa i wiceburir strza 
Dorigom odpowiedział cesarz po włosku. 
Po oficyalnem przyjęciu rozmawiał m o
narcha z namiestnikiem h r. Merveldtem, 
ks. biskupem Va!ussi, komendantem kor 
pusu Reichem i z brygadyerem br. He- 
niksteinem.

Przed dworcem zebrały się nieprzej
rzane tłu m y ; wjazd cesarza odbył się 
wśród odgłosu dzwonów wszystkich ko- 
ś dołów i strzałów moździerzowych. U li
ce koło „hotel T rentou były przepełnio
n e ; cesarz jechał z namiestnikiem wśród 
okrzyków „eviva“ w otwartym powozie : 
zaraz przedstawili mu się urzędowe o- 
sobistości. W całym Trydencie owacye 
nadzwyczajne. M onarcha wyszedł na bal
kon witany okrzykami bez końca, na 
które odpowiadał salutując na wsze stro
ny. Do wiceburmistrza Dorigcni rzekł: 
przybyłem bardzo chętnie do Trydentu, 
bo dawno już tu nie byłem; chcę

zwiedzić rzeczy, które zdzir.łano tu za
rządów prezydenta Oss Mazurana.

T ry d e n t  d. 1. lipca.
W kołach w łoskich omaw. a ją  w szech

stronn ie odm owę przy jęcia przez ce
sarza depu taey i posłów  do Rady pań
stw a z okręgu  trydenck iego . Jak  się 
dowiaduję, ctało się to d latego , gdyż 
w sferach rządow ych n ie zbadano je 
szcze dosta teczn ie  m ateryału , a nie 
chciano dopuścić d y jk u sy i nad m em o
randum  w niesionem  w roku zeszłym.

Miasto dekorow ane je s t  w spaniale.
0  godzin ie  pół do 10 zjaw ił się ce
sarz w tea trze  u b ran y  w uniform  
strzelców  cesarskich. Loże i p a rte r 
przepełn ione by ły  arystok racyą  w oj
skowością. P ubliczność przy  wejściu 
cesarza do tea tru  podn iosła  się z miejsc, 
o rk ie s tra  za in tonow ała  h y m n  ludow y i 
roz leg ły  się okrzyki „h o ch !“ „ e v iv a l“, 
panie pow iew ały chustkam i.

W iedeń  d. 1 lipca.
Wiener A b  m d  Post pisze z okazyi 

podróży cesarskiej : „R eprezentacya
m iafta i ludność T ryden tu  uczyniła 
w szy stk o , aby cesarzowi dać dowód 
czci i hołdu i zapewnić go, jak  bardzo 
miasto je s t uszczęśliwione dowodem je 
go łaski. T ak  jak  w roku zeszłym Ins- 
b ruk z okazyi pobytu cesarza przy  
odkryciu pom nika A ndrzeja Hofara, tak 
teraz bogaty we wspomnien a h istory
czne T ryden t chce udowodnić, że w y
próbow ana wierność południowych ' r- 
rclczyków zawsze je s t niewzruszoną
1 że na południu goreje niem niej cie
pła miłość dla dostojnego m onarchy jak 
na północy.

Siedmiu s p r z y s i ę ż o n y c h .

M arsy lia  d. 1- lipoa.
Jed en  z żołnierzy, in ternow any  w 

tu tejszem  więzien' u> odkrył spisek, w e
dle którego śmierć C arnota od trzech 
miesięoy była już postanowioną. N a
zwiska siedm iu członków tego sprzy- 
siężenia są ju ż  znane. Na Ca«eria padł 
los, aby C arnota zamordował.

Petit M arseilais ogłasza szczegóły 
odkrycia tego spisku przeciw  C arnoto
wi. A senterow any a obecnie w więzie
niu wojskowem osadzony żołnierz, gdy 
się w poniedziałek dowiedział o zabi
ciu C arnota, wygadał się pokrótce, że 
w iedział o tem, iż p rezydent w Lugdn- 
n ie zostanie zam ordow any. Pow iedział 
dalej, że m orderstw a dokonał W łoch 
Oaserio, k tórego zna i k tó ry  przez los 
został do tego przeznaczony. Żołnierz 
opowiedział dalej, że siedm iu sprzysię- 
żonych anarchistów  postanowiło śm ierć 
C arnota po straceniu  V ailan ta  i Hen
ry 'ego. Pew nego wieczora rozlosowy wa- 
no kto m a w ykonać zam ach na p rezy 
denta i los wskazał jako  tego Caseria, 
k tó ry  był bardzo z tego w yniku  zado
wolony. D. 22. bm., gdy  wypłacono mu 
ego zasługi, Caserio kupił szty le t i 

udał się do Lugdunu.
Żołnierz pow tórzył wczoraj te  zezna

n ia przed w ładzą i w ym ienił nazwiska 
siedmiu sprzysiężonyoh, k tórzy  zostali 
już  bądź to  uwięzieni, bądź są czujnie 
pilnowani.

L u g d u n  d. 1. lipca.
Cesario, m orderca Carnota, zaczy

na okazy waó więcej skruchy. P rzed rą- 
żnienie nerwowe ustąpiło  miejsca refle- 
ksyi tak , że w czoraj udało się sędzie
m u w ydobyć od Caesaria ważue odkry 
cie, dotyczące m iędzynarodowego zw ią
zku anarchi “tycznego, którego Caesario 
m iał by-1 narzędziem .

B ru k se la  d. 1. lipca.
Na rekwizycję policji francuskiej, 

przytrzymał}' tutejsze władze włoskiego 
anarchistę Vincenzo Rossiego, przyjacie
la Cesaria. Rossi m iał przewodniczyć 
w Cette tajnemu zebraniu anarchistów, 
na którem uchwalono zamordować Car
nota i zbiegł po ostatnich wypadkach. 
Rossi będzie wydany F ranc ji.

A lg ie r  d. 1. lipoa.
W  Bonne uwięziono trzech W ło

chów, którzy publicznie w yrażali swoje 
zadowolenie z zam achu dokonanego na 
Carnota. H iszpan Perez został z podo
bnego powodu wydalony.

Gabinet Dupuy.
P a ry ż  d. 1. lipca.

Z atrzym anie całego m inisteryum  
Dupuy uw ażają w tu tejszych kołach po
litycznych  jako  ak t politycznej roz tro 
pności i w y b itn y  dowód zgodliw ego u- 
sposobienia, podnosząc z uznaniem , że 
C asim ir P erie r zdecydow ał się powołać 
D upuy a ten  przyjąć zlecenie utw orze
n ia  gabinetu , chociaż niedaw no oświad 
czył, że nie ohoe prezydowaó w żadnym  
gabinecie. Także sym patyczn ie  p rzy ję 
to kandydatu rę  B urdeau  na prezyden
ta  iżby. N a najbliższe posiedzenie izby 
deput. wyznaczono porządek dzienny : 
„Spraw ozdanie rządu"; przyjęcie tego 
porządku da sposobność do w yrażenia 
rządow i wotum ufności i tak  zakończy 
się przesilenie gabinetow e.

Uroczystości pogrzebowe.
P a ry ż  d. 1. lipoa.

Na szarfach w ieńca, k tó ry  został 
złożony z polecenia cesarza Franciszka 
Józefa na tru m n ie  p rezy d en ta  C arn o 
ta, zna jdu je  się n astęp u jący  n a p is : 
„P rezydentow i C arnot — Franciszek 
Jó z e f  cesarz i k ró l.u W ieniec od k ró 
lowej W iktoryi nosi nap is w yrażający 
w ysoką cześć. W ieniec od cesarza n ie 
m ieckiego ma dwa m etry  objętości. 
W spaniały je s t  tak że  w ieniec od kró la 
włoskiego.

P a ry ż  d. 1. lipca.
L is t p aste rsk i a rcyb iskupa  Bor- 

deaux zaw iera słowa pochw alne dla 
Carnota, przypom ina, iż poraź czw arty 
w tem że s tu leciu  francuscy  k ierow ni
cy zagrożeni są przez W łochów, p rzy 
wodzi na  pam ięó zn iew ażenie doznane 
przez francuskich p ielg rzym ów  w R zy
mie, dodaje ato li w  końcu, że nie mo
żna pow iedzieć, aby  W łochy były  b a r
dziej o jczyzną anarch istów  aniżeli in 
ne państw a. Ci osta tn i nie m ają w ogó
le ojczyzny. C arnot zm arł ja k  chrze
śc ijan in  i dał tem  w. elki przykład .

Prezydent Francyi.
P a ry ż  d. 1. lipca.

K&z im ierz P erier spacerował wozo 
raj po ulicach Paryża w asystenoyi 
tylko dwóch swoioh sekretarzy. Dopie
ro na placu Opery został poznany 
przez publioznośó, która otoczyła ko
łem nowego prezydenta w o ła jfo : „W i
w at P erie r! To odważnie! On się nie 
b o i!“

P rezydentow i tow arzyszyły  wciąż 
rosnące tłumy, które aż spowodowały 
przy rue Royale zatam ow anie kom uni- 
kacyi. Znajdujący się w om nibusach 
pasażerowie pow stali z m iejsc i również 
w ołaii: Niech żyje Perier. Na moście 
Concordia oddał prezydentow i honory 
przechodzący oddział wojska.

Publiczność odprow adziła P eriera

aż pod w ro ta pałacu Bourbon, w k tó 
rym  prezyden t prowizorycznie zam ie
szkał.

W iedeń  d. 2. lipca.
Wien. Ztg. ogłasza ces. pismo od

ręczne zwołujące delegacye do B uda
pesztu na 14. września. R adca dworu 
najw. trybunału  W ojciech K ochanow ski 
mianowany zastępcą członka tryb . pańs. 
T y tu larny  sekretarz legacyjny Jarosław  
hr. W iszniew ski m ianowany sek reta
rzem  rzeczyw istym . Z powodu przenie
sienia w stan  spoczynku (na własne 
żądanie) otrzym ał k ap itan  obrony kraj, 
batalionu  krakow skiego, Erazm  D łu
g o łę k i ,  ty tu ł i charak ter majora ad ho- 
nores. Sędziowie powiat. Szczęsny Osa- 
dziński w  Łańcucie i B ernard  Miller 
w L iszkach m ianowani sekretarzam i ra 
dy sądu kraj. w Krakowie.

W iedeń d. 2. lipca.
Antisemic-cy studenci urządzili wczo

raj dem onstrację przeciw prof. Nothna- 
glowi i śpiewali w auli „wacht am 
R ein“. W ykłady na fakultecie medy
cznym z wyjątkiem odczytów Notlmagla 
mają być rozpoczęte; w kołach profe
sorskich wywołało to zdziwienie, gdyż 
prof. Nothnagel żądał zarówno z inny
mi zezwolenia na rozpoczęcie odczytów. 
Najw. władze szkolne postanowiły w y
stąpić przeciw demonstrantom z całą 
surowością.

B ern o  m o r. d. 2 lipca.
W ychodzący tu ta j organ  młodooze- 

ski donosi, że ks. K aro l Schw arzenberg 
będzie głównym  mówcą na berneńskim  
wiecu katolickim.

P ra g a  d. 2 lipoa.
U sunięte niedawno tablice z p( dwój- 

nem i napisam i na burgu cesarskim  
(i zastąpione tylko ozeskiemi) zostały 
dziś ponownie na  żądanie w ładz re s ty 
tuowane.

Sofia d. 2. lipca.
Tylko co ukazał się pierw szy n u 

m er organu stare j party i Cankowa. 
P rogram  obejm uje między innem i pun
ktam i : popieranie wszelkich konstytu- 
cyjnych rządów  ks. F erdynanda, który 
utrzym uje ze w szystkiem i państwam i 
rów nom iernie przyjazne stosunki.

L o n d y n  d. 2. lipca.
P rzypisu ją  tu  wielkie znaczenie tej 

— nie przypadkow ej zresztą — okoli
czności , że odw iedziny aroyks. F ra n 
ciszka F erd y n an d a  d’E s te  przypadły  
w łaśnie podczas pobytu m oskiewskiego 
następcy tronu. W  kołach dyplom aty
cznych uw ażają to jako  znak  przyja- 
źnyoh stosunków  między dworem au- 
stryackim  i rosyjskim . W brew oczeki
waniom, w otw arciu mostu n a  Tam izie 
an i aroyksiążę austr., an i oarewioz u- 
działu n ie brali.

C hicsgo  d. 2 lipca.
P racujący  w tow arow ych m agazj - 

nach kolejowych „U nion pacificbahn" 
przystąp ili do S trejku.

Sześć tysięcy  robotników  z n a jd u j  
się bez zajęcia.

R ozpoczęta obecnie w alka ir ędzy 
generalnym  zw iązkiem  dyrekoyjnym , 
k tóry  obejm uje 21 dróg żelaznych, a 
zw iązkiem  robotników  kolejowych po
trw a dłużej i zapowiada się ostro.

B e rlin  d. 2. lipca.
K onferencya ep iskopatu  pruskiego 

zw ołana zosta ła  na dzień 21 sierpn ia 
do Fuldy.

B ern  d. 2. lipca.
Z w ykła sesya parlam entu  szw ajcar

skiego została w sobotę zam kniętą. 
Przyszła sesya rozpoczn ie  się dn ia 3 
g rudnia.

P a ry ż  d. 2. lipoa.
W edle doniesień  z Lugdunu, szkoda 

w yrządzona tam  W łochom  w ynosi 2 1/* 
mil. fr.

P a ry ż  d. 2. lipca.
Polieya zostan ie zupełn ie  z reo rg a 

nizow aną. Szef departam entu  bezpie
czeństw a Goron podał się do dy- 
m isyi.

L o n d y n  d. 2. lipca.
P o g ło sk a , jakoby  obcy anarchiści 

zam ierza li w pow ietrze w ysadzić m ost 
koło Tow ru, j e s t  m ylną. P ow stała  ona 
z tąd , że k ilku  cudzoziem ców zawołało 
ozółna, aby  się m ostow i p rzypatrzyć .

W edle w iadom ości z T angeru , m ieli 
rokoszanie na su łtan a  w drodze jeg o  
do Fezu uderzyć i obór jego  otoczyć. 
W edle w iadom ości z Fezu pokolenia, 
przez k tó re  prow adzi d roga su łtana, 
poddali się, i ty lko  m ieszkańcy  w y
brzeża znow u podnoszą rokosz przeciw  
Hiszpanom .

Dział ekonom czny.
— P rz y rz łe  z b io ry  wobec długotrwa

łej niepogody zapowiadają się wcale n ie 
pomyślnie. Spodziewają s ę ogólnie plo
nu mniej niż średniego. W W ęgrzech, 
gdzie już w niektórych okolicach rozpo
częły się żniwa, rezultat jest bardzo ró
żny. Zwłaszcza pszenica w niektórych 
kawałkach przedstawia się bardzo do
brze, w innych zaś bardzo źle. Natomiast 
zbiór żyta zapowiada się wcale korzy
stnie, zaś widoki na jęczmień i owies 
wcale nie pogorszyły się.

W Cislitawii skarżą się na rdzę, 
zwłaszcza w Morawii i w Czechach. W 
Rosyi deszcze zaszkodziły głównie żytu 
i pszenicy. W ogóle na podstawie do
tychczas zebranych inform acji, kraje e- 
uropejskie nie mogą się spodziewać prze
ciętnych zbiorów, gdyż w przeważnej 
części krajów żniwa zapowiadają się muiej 
niż miernie. Mimo to tendencja co do 
zwyżki cen u sta ła , ruch targowy jest 
łaby Przyczyny tego objawu są dwoja

kie. Po pierwsze, zbiór pszenicy w Ame
ryce dozwala na większy wywóz, niż to 
miało miejsce w roku poprzednim. Po- 
wtóre zaś dawne zapasy w Europie nie 
są wcale szczupłe i wystarczą co naj 
mnie' na dwa miesiące na pokrycie kon- 
sumpcyi.

W iadom ości giełdowe
Lwów dnia 2. lipct. (Z Izby handlowej). 

Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21450 do 217-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 277- do 280-— 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 400-00 do 
410—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 215-—.

L isty zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°/0 losow. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5°/0 z °/0 
prern. 109'70 do 110-40. 4I/2°/o los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. Banku krajowego 4y2°/0 los. w 
51 lat. 100-90 do 101-—. Banku krajowego 4c/0 
los. w 57 lat. 97-25 do 97-95. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-— d, 98-70. 4°;0 los. 
w 1 >/, lat. 98'— do 98-70. 4% los. w 56-latach 
96-80 do 97-50. 47,°/, los. w 52 lat. —■■— do

Obiigi za 100 zł., ia iic . funduszu propinacyj- 
nego 4% 97-10 do 97-80. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5% 101-80 do 102-50. Kom. banku 
krajowego 5°’0 w. a. II. em 102'30 do 103-00. 
Pożyczka krajowa 6*/o ,w a- W5.00 do — . 
47,°/„ 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 96 80 
do 97-50. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z
roku 1893 96-80 do 97-5(

L o s y  : Losy miasta Krakowa 2.r2n do 2ro0-
Losy miasta Stanisławowa 43-50 do 45-50 .

Monety. Dukat cesarski 5 90 do 6 00. Napo- 
leondor 9-9* do 10-05. Półimperyał 10-15 doOO'00.

W ażniejsze zm iany knrsów  w ostatnim ty
godniu były następujące:

23. czerwc. 30. czerwca 
Kenta papierowa . . 98-10 98'—
Austryacka renta koronowa . 97-90 97-90
Renta srebrna . . . 98-10 91-95
Renta złota . . . 121-10 121-70
4 prc. węg. renta złota . 120 85 121-15
Wgg. renta koronowa . . 94.95 95-—
Anglobanh, • . 154-— 156-50
Węg. Banku kred. . 442-50 443-25
Zakładu kredyt. • • 350-25 351-75
Banku związk. . 128-25 35-—
Austr. węg. Banku . 998-— 1003-—
Unionbanku . . • 259-50 260-25
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 47 ) — 472-—
Landerbanki . . • 245-75 247'20
Alpiny . . . .  79-40 82-80
Nordbany . . 3105"— 3100 —
Austr. kolei półnoeno-zaehod. . 223"50 2z4-—
Kolei doliny Laby . • 260-25 260-50
Kolei państw. . . • 340-75 342-50
Kolei połud. . . 107.25 105-75
Marki papierowe . . 61.40 61-45

Z rynKuw towarowych.
Wiedeń d. 2. lipca.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na md-ezerwiec 7.11 — 7-35
„ „ jesień 7-25 — '40

żyto „ jesień 5 83 — 6'—
owies na maj-czerwiec 6"S7 — 7’—

„ , jesień 6 09 — 6 22
kukurndza n&maj-czer. 5-08 — 5-15

„ „ lipiec-sierpień 5-— — 5-07
rzepak na sierpień-wrzesień 10-&0 — 10-70

Przyjechali do Lwowa.
dnia 2. lipca.

Hotel W ystaw y A .  Ign. Fluss z Frei- 
bergu, Juliusz Motyliński z Miechowa.

Hotel W ystawy B . E. Sergler z Mar
cinkowic, W. hr. Douglas z Karlsruhe.

Hotel Garni. Haberska z Krakowa. 
Piech z Krakowa, R. wybranowski z Uszko- 
wic, Ornstein z Nowosiółek, Jakób Margu- 
les z Nowosiółek.

Hotel Zorza. F . ks. Lubomirska z Roz
wadowa, H. Wolska z Siennowa, H. br. 
Wattuiannowa z Rudy, M. hr. Tyszkiewicz 
z Kijowa, A Fedorowicz z Rzeszowa, Sz. 
hr. Kosiebrodzki z Chlebowa, T. hr. Ko- 
ziebrodzki z Drezna, J. hr. Myeielski z 
Krakowa, E. Torosiewicz z Brodek, B. dr. 
Csillik z Tarnopola, W. Schnell z Staro- 
Brodów, R. Kownacki z Czernicy, H. Ro- 
stropowicz z Królestwa Polskiego, K. Berke 
z Karwodzy, D. dr. Gans z Przemyśla.

Hotel Centralny. P. Wawrzynkiewicz 
z Kunaszowa, J. Lozen i P. Pawlisz z Rud ■ 
ki, A. Krajewski z Czech, P Myszkowscy 
z Brzozdowic, L. Polański ze Żółkwi, J. 
Sommerstein z Tarnopola, W. Dostał z Ber
na, F. Rosenbliih, J. Bermann, M. Spitzer, 
L. be Marek, Aulinger z Wiednia.

Hotel Warszawski. W. Zboralski z 
Poznania, B. Piasecki z Pragi, J. Bienkie- 
wicz z z Besearabii, E. Kostkowska z Ru
munii, J . Roth z Budapesztu, M. Bojarski, 
M. Hetmański, J. Benaluk, J. Nowiński z 
Krakowa, dr. J. Jodłowski ze Zboisk, A. 
Zabielski z Przeworska, C. Phillipp z Sa- 
rospetka, Z. Wesołowska z Niemirowa, J. 
Czerwiński, Z. Odrzywolski, J . Zeitleben ze 
Schodnicy, J. Rohatski z Brzeżan, J. Bie
droń z Przemyśla, A Fiołek z Krakowa, B. 
Studziński z Tarnopola, E. Zawidowska z 
Potoka złotego, M. Niewiadomski z Kraso
wa, G. Bogdan z Gorlic, A. Gostkowski z 
z Revue.

M mi pow ietrza . Wczoraj padał kil
kakrotnie deszcz, dziś pogoda.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie r 66 mm.

Prognoza na dobę d. 3. lipea b. r.
(od północy do północy) Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko
ści 5 m sek

Średnia temperatura doby podniesie 
się do -j-16°C  uiebo będzie Drzew, zachmu
rzone. a względna wilgotność, powietrza oko
ło 757,,-

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J u t r o  d. 3. lipca: św . Heliodora — 
św . Jnłyaua.

Ces. król uprzywilejowana

raierya spirymso, fibra m i, likierów i octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

n a s t ę p c ó w

JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA
p o leca  n a jp rz e d n ie jsz e  ro so lisy , l ik ie ry ,  s ła w n e  w ódki 
p o lsk ie , s ta rą  starkę, r a m y  k ra jo w e  ja k o te ż  i zag ran icz n e , 

k o n ia k , śliw ow icę itd .
Jedyna fabryka w krBju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/ioo do celów leczniczych. 4964

S k ł a d y  d la  miasta Lwowa 
lica Kopernika 1. 9, w handlu ^  go E. Riedla plac 
[aryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9-

Pomoc niezawodna-
Od dnia 6. m aroa b. r. używ am  bandaże odrębnej kon- 

strnkcy i pom ysłu p. Mojżesza Freilicha (m ieszkającego pr u 
Szpitalnej 1. 4 a  i od tego  czasu doznaję ju ż  dziś n lg . w dole
gliwościach przepukliny pachwinowej, na k tó rą pomimo be - 
ustannego używ ania bandaży różnych konstrukoyj i innych 
środków, cierpiałem  la t .4. F ak t ten  podaję niniejszem  do pu
blicznej wiodomośoi, a składając zaiazem  n a  tem  miejson ban
daży śoie specyaliście Mojżeszowi Freilichowi serdeczne dŁ»ęki za 
Jeg o  bandaże fachowe sporządzane i um iejętnie zastosowane, 
uw ażam  to jako  sum ienny obowiązek po. >ció go najusilniej 
cierpiącym . J a n  N o w a k ,

b. dyrektor domu ubogich chrześcian.
Lwów, dnia 28. maja 1894. 5772

] i r < s  w ł ó ż m y  .1  l c s t o
g  n a d s z e d ł  w ie lk i  w y b ó r

w szelkich trykotow ych tow arów , sask ich  pończoch, skarpetek , także 
pończoszek 1 skarpetek dla d z iec i, angielskich pledów , deszczochro- 

now , najnowszyeh k ra w a tek , m anszet 1 kołn ierzyków .
Poleca po stałych najmierniejszych cenach 5616

GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY i PŁÓTNA
F .  S .  B A B . D A S Z A  w e  L w o w i e

u lica  T eatralna 1. 9 ,  naprzeciw  K atedry.

L 6 7 .9 5 7  e x  1894.- I . 5794

Konkurs.
P rzy  rządzie krajow ym  B ośnii i H ercogrw iny  w Seiajew ie 

będzie niobawem do obsadzenia k ilka  posad p rak tykan tów  koncep 
towych z adjutum  po 800 złr.

K andydaci w ładający w słowie i piśmie językiem  niem ieckim  
i jednym  ze słowiańskich, m ają w nieść podania swoje do rządu  k ra
jow ego i udowodnić, że ukończyli s tu d y a  praw no-państw ow e i zło
żyli z dobrym  postępem  egzam in a teoretyczne. Także ci ukończeni 
słuchacze praw, którzy nie m ają trzeciego egzam inu państwowego, 
m ogą ubiegać się o te  posady, jeże li zobowiążą się do roku zrobić 
brakująoy egzam in.

W podaniach, do któryoh należy  dołąozyó dowody odbytych 
°< udyów, ew entualnie pozyskar ego obyw atelstw a austryackiego, na
tęży także uwidocznić , o ile zadość uczynili obowiązkowi wojsko
wej służby, albo też na  jak ie  oierpią ułomności.

 ̂ -Podania należy ostem plować m arką bośniacko-hercogow ińską 
Da u  za^ załączniki p o d an ia :
, . e^rykę chrztu , św iadectw o lekarsk ie i  m etrykę przynależno
ści ct., św iadectw o egzam inu dojrzałośoi, absolntoryum , św iadec
two służby wojskowej 10 ct., św iadectwo egzam inów  państw ow ych 
lub rygorozów 1 zł., św iadectw a dotychczasow ego zajęcia (w ysta- 
wione przez w ładzę pub’ ) 1 zł. zresztą 40 ct.

W  braku m arek  bośniackich m ożna do podań dołączyć go
tówkę.

Ai.ar lydaoi będący w służbie państw ow ej m ają podania wnieść 
przez swą władzę przełożoną.

Rząd krajowy dla Bośnii i  Hercogowiny.
Serftjewo, dnia 19. czerwca 1894.
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Polt-ca od dawien dawna ze swej do
broci zapachu znaną, prawdziwa

HERBATĘ ROSYJSKĄ
handel 5782

W. ADAMOWICZA
B r o ę j a o l i

funt złr.
Wy siewek z najlep. herb. kwiat. 1-20 
Htibaty familijnej bardzo dobrej l"40 
Cesarskiej Imperial w oryginal- 

nem opakowaniu . . . 3-o0
Melange de Moseau najlepszej 2 50 
Kawa zwana „Syrjusz" franco 

5 k i l o .....................................9 50

DO

P h o to re t- Camera.
RewoTwerowy aparat do fografowania na 6 zdjęć bez zmiany płyt. 
Zdjęcia momentaln11 i minutowe. Przysząd do rejestrowania zdjęć. 
Zdjęcia daja znakomicie silne odbicia, które można doskonale no- 
wię-szae. Manipulaeya bardzo pojedyncza, konstrukcya i wykonanie 
soiid. — Sie zabawkt — Dokładny opis i wzory gratis. Cena je- 
Inej sztuk1 z 6 rekwizytami na 36 zdjęć, w eleganckiej szkatułce 
.rewnianej złr. 6 50. — Główne zastępstwo dla Austro-Węgier, Ru

munii, Serbii i Bułgaryi 5784
A . STILR j A N T , W ie d e ń  , I. P u d i g e r g a i  t  5, w parterze.

Ważne 
dla każdego. M a  bez bakcylów Ważne 

dla każdego.
jest potrzebą dla każdego domu dla fabrykacji wody sodowej, 
dla browarów itd. itd., szczególnie w okolicy, gdzie woda jest 

szkodliwa. Racyonalnie zapobiega temu jedynie

F i l t e r  P e r k e f e l d a
który wedle orzeczenia nąjpierwszych b ak teryo logów  E or'pv .

óaje wodę czystą, wolną od bakteryj. 5802.

“  Skład: Wiedeń, E / L  Bamngassi 5. ■“Ważne 
dla każdego. CenniM ilustrowane gratis i franco.

Ważne 
dla każdego.

1JŁBPSZE POKOSTY 
AJLEPSZE F A M  
AJLEPSZE LAKIERY 
AJLEFSZE PijDZLE

poleca
po zniżonych cenach

najstarsza w Galicyi firma hand'owa

muwm
Lwów, ŹólkiewsKa i. 2.

Miejsce wyfleweeie Wetów iazflr flo AneryKi jetieciei
p o  cenach z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie. ■
I  <t* m w  M . ,

Przy nrzybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 
3 - 3 J czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koncesyonowane biuro przewozu F. STAREK f ie l l e r t s t o  I w Lipsku (Leipzifl),
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra fft iD . BUKOWSKIEGO
"W K  r a k  o w i ©

otrzymała i polec® dzieło eo tylko wydane 
pod tytułem:

J e a n n e  I P o i n s o t .
Y i e  a n g e l i p e  

d ’u n e  e n f a n t  d e  M a r i e
par

I P. A .  J .  M u z a c
de la Comp. de Jezus.

Cena egzemplarza 2 z ł. 50 et. 
z przesyłką pocztową o 25 ct. więcej.

Meble i dekoracye
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz F R A N K  tap icer
rok założenia 1835, 5670

Wien L, Kmgerstrasse, St. Póltnerhof.
S ław n e  a lb u m  z cenn ik iem  z a  n a d e s ł .  z ł. 1*50.

P re m io w a n e

Kanarki Harcery
rozsyła za pobraniem pocztowem po 8—10 
mar- k. Niepodobająee się odbieram do ośmiu 
dni franco bez kosztów. Cenniki i sposób 
postępowania. W . H eer in g , w Andreas- 
berg 427, prowincya Hanower. 5604

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża.

DRUT kolczasty do ogrodzeń po złr. 5-— 
za 100 metrów. Siatka druciana zielono 

lakierowana, do ochrony okien po złr. 1' -  
za metr □  poleca P iotr C hrząstow skl, 
bandel ż-lazny we Lwowie, plac kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

KOŁDRY szyte z wełnianego atłasu od
7'50, z jedwabnego od zł. 12'50. Mate

race włosienne od zł. 16'— , poleca po zna
nych niskich cenach Magazyn F. Kuauer 
1 Syn Lwów, plac Kapitulny. Z* dobroć i 
świeżość ręczy firma. 62

KONCYPIENTURY" poszukuję. B. R 
poste restante Lwów. 148

NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratorymn są do nabyeia we wszystkieb 
trafikach. 899

Z

JTEIIBATĘ karawanową
c h iń s k o -r o s y j s k ą  990

'/, kila złr. 1 60, 2-—, 3 — i 4 —, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

D r u t
kolczasty, po
dwójny, cynko
wany do ogrodzeń 
100 metrów w ca-

  łych zwojach po
250 metrów, po złr. 5*—, bez kolców 100 
metrów złr. 4 - .  S iatkę drucianą do 
okien czarna lub kolor, wn, metr □  złr. 1, 
w lepszym gatunku złr. 1-20. KLOSZE 
do przykryw ania druciane od_ 22 do 33 
cm. średn. w eenie od 45 do 75 ct. Ł aw 
ki ogrodowe suładane złr. 6'—. K rzesła  

składane złr. 2 60 5568
poleca 5383

A J N T O I N 1  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , plac M aryackl 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użrciu 
Dr. C h riB to ffa  znakgmitego nieszkodli
wego A m b ra o rem e. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych ełoikaeh po 8u ct. Główny skład dla 
Lwowa w apte e pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Rnckera; w Krakowie w aptece 

E. Hellera i  W. Redyka. 5768

p -E R A T Y , ANON8E do wszystkich 
' dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
B oro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

k A SD Y D A T notaryalny poszukuje po
sady. J. poste restante Lwów. 143

H e rb a ta  ch iń sk o  - ro sy jsk a
od najdroższych do najtańszych gatupków. 
Speeyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3 50 
za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gsGmków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3-50 kilo. Na żąchnie cenniki speeyalne 
franco. Koi zenie kukuriczku moczone w spi
rytus, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 et. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszyn poczt* Brzeżany.

L itościw e serca ! Proszę zobaczyć gdzie 
matka wraz z 6 dziećmi z głodu ginie dla
czego, bo ojciec tej rodziny o jednej lewej 
ręce dyetaryusz nadto chory, mimo chęci 
do pracy jest bez miej-ca , apelująe do Bo- 
Iga, upraszam o litość i przyjście w pomoc 
w niedoli. Elżbieta Skórska, ulica Węgier
ska 1. 243 w Przemyślu. 141

1 Kazimierz Floręcki lakiernik
przyjmują wszelkie roboty budowlane. Lwów 
ulica Janowska 1. B k 123

O Ś W l A D C Z E i i e
B y położyć tamę krążącym fa łszyw ym  pogłoskom, czynionym .przez konku- 

rencyę od jakiegoś czasu, iż j a  miałbym zam iar swą Restauraeyę na W ystawie kra
jo w e j sprzedać, oświadczam, i i  je s t  niepraw dą i oszczerstwem, owszem powięk
szyłem takową i  poczyniłem niektóre korzystne zm iany, usuwając wadliwe, regulując 
tale zarząd kuchni, by módz najwybredniejszym żądaniom zadość uczynić, potrawy 
sporządzane u mnie są tylko na świeżem maśle, zaś ceny potraw zniżyłem  równa 
jącym  się miastowym Obiady w abonamencie począwszy od 50 e t , podaję także 
obiady Courert aż do godziny 7 wieczorem. Do obiadów przygryw ać będzie kapela 

T ' ■manii lub wojskowa. Piw o pilzneńskie podają w  rzetelnych  miarach ’/a * V, 
.... ayych, nie ja k  konkurencye zamiast j„ b try  ‘lio litr., szczycąc się niższą ceną. 
P r 2 i tej sposobności polecam swój handel delikatesów, połączony z  pokojem do śnia
dań orzy ul. Akademickiej l. 3 (naprzeciw hotelu George’a), najwykwintniej urzą
dzał.. . zimne i gorące potraw y przez dzień cały. Wina naturalne z  własnych winnic. 
Piwc 1: ańskie wprost z  beczki. Spis potraw bogaty, codzień zmienny w same 
nowe _.rz% aki. Dziękując najuprzejm iej za łaskawe dotychczasowe względy i po
parcie, proszę uprzejmie o liczne odundziny.
5788 * ' 2  giębokim S2aamkiem J a n  B a r z t f ń n k i .

J A N  
JARZYKA

j u b i le r  i  zło tn ifc

we Lw ow ie , plac M aryackl
poleca swój bogato zaopa
trzony skład wyrobów ju
bilerskich, złotych i sre
brnych po najniższych 

cenach.

Na sezon!!
Laiier na lapatae

granatowy, czarny, czerwony, Bor- 
deaux, żółty, kremowy, zielony

poleca
I

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
W o d a  g r o r ż K a

Korzyści Sailehnera źródła H unyadi Jńnos wedle orzeczenia 
8457 pierwszych powag lekarskich:

w  szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakicbko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A N L E H N E R A  W O D Y  G O R Ż K IE J .

Lwów, R y n ek  38

najnowsze

w w ie li:!
poleca najtaniej 5392

Lwów, Halicka 14.
!  niedzielę i święta magazyn zamknięty,

K się c ia S a l m ’a
5777

Fabryka maszyn w  Bl&nsku (Morawa)
 p a ro w e  w szystkich
systemów w każdej wielkośoi. 

M aszyny parowe W estln g h o u se  
szybkochody.

K o tły  parow e wszelkiej kon- 
strukoyi i wielkości. 

L o d o w n ie  i ch ło d u  w n ic .  
M aszyny dla fabryk  onkrowyoh.

Maszyny p o m o cn icze , Kom- 
p re8 'o ry  (Seokla), 'W entyla
to ry , M aszyny do robót wo 
dnych i do górnictw a.

W alcow nie (Steckla), T n rM n y  
(Koła ślimakowate), P iły  do 
rżnięcia tarcic.

Transmisje system u Sellera.

M aszyny dla fabryk  s p iry tu su , 
b ro w aró w  i k e ra m ik ł.

P ra sy  h y d ra u lic z n e  i całe urzą
dzenia dla fabryk oleju.

W szelkie w y ro b y  od lew ane  — 
walcownie, m aszyny do cięcia.

W odociągi w łasnego patentu.
P rz y rz ą d y  k o le jo w e .

Do Szanomej P. T. PnMiczności, zwledzajpe] teproczię Wystawę krajowi i
Ze względu na wielki przypływ Szan. P. T. Publiczności i ze 
w zględu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoueas) po 1*ł0,1-50, 1-75, |

1-90, 250, 2-90, 3-50, 4 50 i wyżej.
2.000 eztut modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 

najnowszy po l -80, 2 50, jedwabne 5"—, 9'—-
2.000 zupełnie modnych Cabes inarzutki, mantylii) po

2-50, 3-—, 3 50, 4-50, 6 - - .  .
1.000 halek do prochu i deszczu po 1*20,1'50, 2-2o i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 i letnich po

po

najmodniejszych sukienek w iosennych
1 50. 2-—, 2*50, 3*— i wyżej.

1500 modnych p ła szc zyk ów  we wszelkich wielkościach 
3, 3*50. 4*—, 5 i wyżej.

3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 
po 1*50, 1*80, 2, 2"50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w  wstążkach, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkaeh, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczenili mim t a t o w a  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 120, 1*90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3‘—, 3-50, 4'—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 ua stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 ua stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8*—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portje r w różnych barwach po 95, 120, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koro nk ow ych zawsze składających się z 2
one ł ?*?8ci T'25, 1-50, 2 — i wyżej.
ouu Kołder z  wełnianego atłasu we wszystkieh barwach po 

o-50, 6 50.
200 prawdziwych k ołd e r podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 

gich 3-o0, 4-50, 5-75, 6-75.
1000 kocow  flanelowych w  najlepszym gatunku, 2 metry 

wielkie po 28o, 3-50.
500 dyw a n ik ów  pod i nad łóżka po 1-50 i 2 ' - ,  strzyżone 

po 2‘5C. 3*— i wyżej.
300 d yw a n ó w  na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 

figury po zł. 4 * - , 5 * -, 6 - - ,  6-50 i wyżej.
80 dyw anów  salonow ych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 d yw a n ó w  do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 d yw a n ó w  p ó ł-sa lo n o w yc h  6 25, 7 — i wyżej.
1000 resztek chodników 8—lu metrów złr. 2*50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich ekór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2’50.
D erki do p o d ró ży 3 50, 5 —, 6-—, z imitaeyą skóry tygry

siej 7'50 i wyżej.
D yw a n y  salonowe we wszystkich rozmiarach po 5’/2 metra 

dł.; P o tje ry I fira n k i koronkow e aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsum ienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  L o u v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Rozpisanie ofert
na wydzierżawienie prawa poboru samoist

nych krajowych opłat konsumcyjnych 
począwszy od 1. stycznia 1895.

Na m ocy ustaw y z dnia 15. kw ietn ia 1994 Dz, u. kr. Nr. 33 
popierane będą od dnia 1. stycznia 1895 do dnia 31. g rudnia 1899 
na rzecz funduszu krajow ego sam oistne opłaty konsum cyjne od n a 
pojów spożywanych w  kraju, a m ianow icie:

1) od gorących palonych spirytusow ych płynów  (spirytusu), 
których zaw artość alkoholu przepisanym  alkohom etrem  oznaczoną 
być m oże (z wyjątkiem  rumu, araku  i koniaku) w kwocie 3 ct. aw. 
(6 halerzy) od każdego hek to litra  i każdego stopnia alkoholu w e 
dług studzielnego alkoholom etra, czyli od jednego hek to litra  100 
stopniowego spirytusu 3 zł. (6 koron);

2) od rumu, araku, koniaku, likieru, tudzież wszelkich innych  
słodzonych gorących napojów spirytusow ych bez różnicy zawartości 
alkoholu w kwocie 4 zł. aw. (8 koron) od każdego h ek to litra ;

3) od piwa wszelkiego rodzaju w kwocie 50 ct. aw. (1 koro
ny) od hektolitra. Pobór tych  opłat unorm ow anym  zostanie rozpo
rządzeniem  wycjać się mającem przeć ck. Nam iestnictw o w porozu
m ieniu  z W ydziałem  krajowym, które w dzienniku ustaw  krajow ych 
ogłoszonem zostanie,

Pobór powyższych opłat postanow ił W ydział krajow y w ydzier
żaw ić w drodze llcy tacyi pisemnej za ustanowieniem  cen w yw oła
nia*) oznaczających jednoroczny czynsz dzierżaw ny w następu ją
cych powiatach politycznych (Starostwach) względnie w Okręgach 
sąd o w y ch :

L, b. W powiecie

Cena wywo- 
wołania na 
eały po w 
polityczny 
(Starost o) 

złr.

W okręgach 
sądowych

Cena 
wywołania 
na okręgi 

sądowe 
złr.

1 Biała 17.740
Biała
Kęty
Oświęcim

6.488 
6 526 
4.726

2 Brody 15544
Brody
Łopatyn
Załoźce

8.478
3.249
3.816

3 Chrzanów 18 663
Chrzanów
Jaw orzno
Krzeszowice

8 960 
4176  
5 627

4 Horodenka 17.152
Horodenka
O bertyn

10.982 
6 170

5 Jarosław 23.447
Jarosław
R adym no
Sieniaw a

15.697
5.702
2.048

6 Kolbuszowa 6.402
Kolbuszowo.
Sokołów

3.804 
2 598

7 Kołomyja 32.932
Gwoździec
Kołom yja
Peczem źyn

4.887
23.287

4.758

8 Kosów 9.562
Kosów
K uty

5.935 
3 627

9 Myślenice 8 872
Jordanów
Maków
Myślenice

3 607 
528 

4.737

10 Nisko 6.116
Nisko
Ulanów

4.256
859

11 N adw orna 16.402
D elatyn
Nadwórna

9.294
7.108

12 Rzeszów 21.964

Głogów
Rzeszów
Strzyżów
Tyozyn

2 267 
12.207 

3.295 
4.195

13 Skałat 12.033
Grzym ałów
Skałat

8 691
8 342

14 Śniatyn 10 489
Sniatyn
Zabłotów

5 802 
4.687

15 Tarnobrzeg 10 769
R o z w a d ó w
Tarnobrzeg
Mikulińoe

4.208
6.501
2.865

16 Tarnopol ;18.573 Tarnopol 15.708

17 W adowice 19961

Andrychów
Kalwarya
Zator
Wadowice

5.051 
4.995 
2 942 
6 973

18 Zbaraż 6.656
Nowe-ucło
Zbaraż

2.178 
4 478

19 Złoczów 21.109
Olesko
Zborów
Złoczów

3.992
6.072

11.045

20 Żywiec 30.279
Milówka
Siemień
Żywiec

8.876
8.231

13.173

ićr powyższych opłat może byó w ydzierżaw ionym  na cały 
welony ustaw ą albo na krótszy, " ’ ’ ’nie m niejszy jednak jak

Pobór 
czas dozwclo
na przeciąg ozasu jeduego  roku,

O ferty na całe pow iaty polityczne będą m iały pierwszeństwo 
przed ofertami na m niejsze okręgi sądowe.

Zapraszam y zatem  w szystkich pragnący w ydzierżawić pomie- 
nione opłaty kraj >we, szczególnie zaś producentów piwa, spirytusu 
i słodzonych wódek, gm iny posiadające w łasne prawo propinaeyi 
względuie dodatk- gm inne, wreszcie dzierżaw ców propinacyjuych i 
dotychczasowych dzierżawców krajow ych opłat kcnsum cyjnych, aby 
oferty opieczętowane, k tórych  wzór otrzym ać można w biurach 
odnośnych W ydziałów  powiatowych i we w szystkich urzędach 
gm innych m iast i m iasteczek, zaopatrzone znaczkiem  stem plowym  
na .50 ct. w raz z kw otą stanow iącą 10% ofiarowanej rocznej ceny 
dzierżawnej jako  wadyum, a to albo w gotówce w papierach  w ar
tościowych m ających bezpieczeństwo pupilarne lub też w książecz
kach kas oszczędnośoi n a jd a le j do d n ia  $5. llp c a  1894 w nlcśii 
w p ro s t do W y d zia łu  k ra jo w eg o ,

Dja dogodności oferentów  i celem uniknęcia kosztów przesył
ki oznajm ia się im, że oznaczone wyżej w sd y a  możą składać także 
w W ydziale R ady  powiatowej za należytym  potw ierdzeniem  odbio
ru na ofercie.

O ferty przedłożone W ydziałow i krajow em u bez wadyów, wzglę
dnie bez powyższego potw ierdzenia nie będą rozpoznawane.

O ferty obowiązują oferentów do czasu zatw ierdzenia ich przez 
W ydział krajowy, a najdalej do dnia 1. września 1894.

W  razie nieuw zględnienia oferty  złożone wadyum  zostanie do
tyczącym  oferentom  bez kosztów zwrócone.

Lwów, dnia 15, czerwoa 1894.

*) Podane ceny wywołania obliczono na podstawie wykazanej kon- 
sumcyi napojów krajowej opłacie podlegających, czynszów dzierżawnych 
propinacyjnych czynszów, jakie fundusz krajowy tytułem krajowych opłat 
konsumcyjnych obecnie rocznie pobiera.

m c j z e u m 1
W ielk ie  am erykańsk ie

i Anat
zostało z dniem 29. czerwca br. na ZoflJAwce przy drodze wiodącej na 
wystawę dla Szan. PT. Publiczności otwarte codziennie od 10 reno do 
11 wieczór. Dla dam w piętki, wyłączając, jeżeli jakieś święto w ten 
dzień przypada. — Wstęp do historycznego oddziała 20 ct., dzieci i woj
skowi połowę. — Wstęp do anatomicznego oddziału 15 c t , tylko dla

dorosłych. 5812
Franciszek Patek

właściciel.

3

>
H
H
►

K O L O  W Y S T A W Y

do zastępstwa uzdolnionego, tudzież 
drugiego młodszego, poszukuję.
Berchard w Trembowli,

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące
do malowania domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian , sufitów, wo

zów, bryczek, tarantasów itp.

jzy
Lw ów , R y n ek  1. 38.

Wiedeński kupiec na drzewo s uka

tartaku
wydatnego dla maleryałów sr p il-  
kowych na 250 — 300 w agon ów  i 
wyżej. Oferty pod literam i: Z 869 

Rudolf Mosse, Wien. ósui

Do wydzierżawienia 
m a ją te k  z ie m sk i
w Sanockiem , roli 360 morgów, 
łąk 40, pastwisk 30 m. Bliższych 
informacyj udzieli: Zarząd dóbr 

Grabówka, poczta Grabowuica.

Skład kawy i herbaty

pod godłem  „S y rju sz“
we Lwowie 

ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia cl. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53oo
N ajprzedn iejsze

ł/3 kilo złr. 1-—.
n S T a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie */4 kilo złr. 1 do 2 złr.
l / n n i o l r  czysty, kuracyjny, butelka 
l \U I I I < m  J zfr, 80 Ct. do 51— zł.

| !|J
I # - : ' , . / .

D R 0 G.U E R fĄ IP E R FU M E RY A  ■
MAT W APT̂ ci H V C H

Najnowsza droguerya
otwartą została i  dniem 1. lipea 18.94 r 
we Lw o w ie , Rynek I. 10, róg ulicy Ruskiej
poleca z najlepszych źródeł sprowadzoną 
perfumeryę, wodę kolońską , mydełka itp) 
artykuły toaletowe i gospodarsko-domowe, 
koniak francuski i węgierski, malarę i wi
na kuracyjne, masę do podłogi, farby i 
środki desinfekcyjne, materyały apteczne 
i przetwory chemiczne, tudzież opatrunki 
i instruinenta chirurgiczne. — Dobroć to
warów, jak najniższe ceny i 25-letnia prak
tyka w zawodzie aptekarskim, dają naj
lepszą rękojmię należytego prowadzenia 
interesu i uczynienia zadość choćby naj
wybredniejszym wymogom Szan. odbioreów.

A p te k a r z  Władysław Łobos i S fló łta

Intela PIOTRA MiKOLASCHA fffl Lwowie
otrzym ała n a  skład głów ny 5752

niezrównanej dobroci i skuteczności środki 
Dr, Koszutskiego z Poznania, jako to :

«) DENTIPURINĘ (pharyngostom adentipurin) prossek do pielę
gnow ania u s t ,  gardła i zębów, o którym  „Nowiny lekarskie0 (Kwie
cień 1894, s tr . 209) organ lekarski powszechnie wielkiej pow agi 
zażywający, w ypow iedziały : „D entipurina Dr. Koszutskiego z P o 
znania zasługuje ze wszech miar na jastosowanie. J e s t  to  niezaprze- 
czenie jeden z najlepszych proszków do czyszczenia zębów, którym  
nadaje b ia łość , nie szkodząc szkliwin. Również wywiera proszek 
ten usługi k o rz js tu e  na u trzym anie czystości ust etc.

D entipurina zaw iera cztery  wzajem nie w działaniu sobie dopo
m agając an tisep ty k a , zupełnie nieszkodliwe dla ludzkiego ustroju, 
które połknięte przypadkiem  przy płukaniu  tyłko korzystnie i na 
żołądek wpływać mogą. Cena za słoik 80 ct.

b) „SALUSU nacieranie Dr. Koszutskiego, tam ujące objaw y reu
m atyczne i reum atyczno-nerwow e, bolesności m ięśni ze znużenia, 
podźw igania, po połogu etc. powstałe. Cena 80 ct. Tylk o  w  apte
kach do nabycia.

c) PEAM0LLE (Pomol), p łyn  w onny do p ielęgnow ania skóry 
tw arzy, szyi, ram ion, rąk, którym  nadaje pulohność, świeżość i bia
łość. C en a  z l 1-20

<v L0 TI0 N  PHILOCl M E , płyn w onny do zraszania lub zmy- 
w a n ą  głowy, usuwający niezawodnie i szybko łupież, tam ujący w y
padanie włosów i przedwczesną siw iznę. Cena zł. 1*20.

e) „CAESARIES“, pomada pow strzym ująca w ypadanie włosów, 
około powstałej łysiny, rozbudzająca życie w brodawkachwłosowvch. 
Cena zł. 1-50.

f )  „CREME EP HELIDINE“ nader delikatna p o m ad a , służąoa na
usunięcie piegów i działająca w  krótkim  czasie. Cena 8 0  ct.

i i 1 O W I
z najlepszych materyj krajowych, francuskich i angielskich, 
trw a łe g o  w y ro b u  k ra jo w eg o  Palta, Haweloki, Menży- 
kowy, Pantalonv, Buudy podróżne, Kurtki, Futra podróżne 

i miastowe, Płaszcze nieprzemakalne i Prorhowm ki.

Ubrania dla panów Urzędników państwowych
ł Duchowieństwa.

Wielki wybór SUKNA z pierwsrorzęduych fabryk krajowych 
i zagranicznych. S ukna w y ro b u  w iedeńsk iego  znacznie 

taniej niż u konkurencji wiedeńskiej — poleca

5820 B. L A U F E R
we Lwowie, ul. Halicka 1. 8.

nia wykonuję najstaranniej w przeciągu 18  godzin.
T a n i e j  i l e p i e j  n i ż  w a i ę d i i e !
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Nowość! Nowość!

riRIDHT
!!! z b ia łych , f io łk ó w !!!

wynalazku

JAKA IHKATOWICZA
w e Lw ow ie.

IFUa^ojiiłs: l  złr.
Skfipy w łasne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. I I .

W Krakowie Sukiennice 1. 20. •— W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

x: x
f  kie kasy oszczędności, icti rozwój i stan

opracował
T s  d s u s z  Ł o p - u - s z a i i s t k i .

Cena egzem plarza 5  złr. 5761
Zgłoszenia do autora: Lwów, ulica Brajerowska 1. 16.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.
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do Nr. 154. z dnia 3 lipca 1894 r.

Dwie niespodzianki.
Lw ów  d. 2. lipca.

Zarząd Związku g im nastycznych  sto
warzyszeń polskich spraw ił nam  w u- 
bieglym  tygodnia aż dwie niespodzian
ki. Jed n ą  było odwołanie d. 27. zm. 
zlotu Sokołów zapowiedzianego na 29. 
rano, — d rugą  znowu jest wyznaczenie 
ponownego term inu  zlotu na dzień 14. 
i 15. lipca. W ynikiem  zaś obu tych 
niespodzianek może byó — co nie 
daj Boże — iż zlot nie uda się w ca
łej pełni tak, jak  tego powszechnie 
sobie życzono i rokowano.

W  lednym  i drngim  wypadku dzia
łano widocznie gorączkowo, R az pod 
wpływem  nadziei ustalenia się F 8  ?
spóźniono się z odwołaniem — . drug 
raz pod wpływem przybyły i ju  
Lwowa Sokołów wyznaczono za woze- 
sny ponowny term m  odroczonego zlotu.

Do krakowskiego oddziela Towarz. 
Sokół i jego prezesa dr. S tycznia mo- 
in ab y  mieć słuszny żal za apel wyda
ny do 18 zachodnich gniazd sokolich 
naszej prowincyi przyjeżdżania do Lwo
wa mimo oficyalnego odwołania zlotu,
  gdyby odwołanie to  było nastąpiło
bodaj o trzy  dni wcześniej, tak, aby 
wielkopolsoy i szląscy Sokoły mogli 
by li swój w yjazd odroozyó. Gdy jednak 
wiadomość o odroczeniu zlotu zastała 
ich w d rodze, uspraw iedliw ić można 
uchw alę krakowskiego Sokoła jedynie 
chyba okolicznośoią, iż pragnął on dru
hów wielkopolskich i szląskich ponie
kąd tern nagrodzić za doznany zawód 
odbycia zlotu, że większa wraz z nimi 
drużyna b ra tn ia  przybyła do Lwowa.

Stało się jedno zło, — ale dlacze
góż ono m a koniecznie pociągać za so
bą d ru g ie?  Czy dla przekonania, że j e 
dno rodzi drugie, — czy też dla do
wodu, że nieszczęście chodzi zazw y
czaj w p arze? Tem drugiem  złem 
je s t  zdaniem  naszem  — uchw ala po
stanaw iająca ponowny term in zlo tu  na 
dzień  14 i 15 lipca, — chyba, że ce
lem  je j je s t ukaran ie  tych Sokołów, 
k tó rzy  mimo odw ołania zlotu, przybyli 
do grodn naszego w p iątek  29 zm. a 
wczoraj dopiero po zw iedzenia w y sta 
n y  go opuścili.

Żądać od W ielkopolan, Szlązaków  i 
Sokołów , zam ieszkujących zachodnią 
część naszej prow incyi, t j .o d d a ^ n y o h  
od Lwowa oo najm niej o 30 do 80 mil, 
aby przybyw szy raz, J&Y W&
Lwowie znow u za diri 14 — to zna
czy żądać chyba ponad możnoso. tw ie r
dzenie to nasze okaże się jeszcze słu- 
szniejszem , jeś li się weźm ie na uw a
gę to, że przeważna część Sokołow m e 
je s t  i być nie może ani pod w zglę
dem  finansow ym  an i też pod wzgtę 
dem pozyoyj społecznych tak  usto su n 
kowaną, aby m ogła w ciągu dni 14 
wedle sw ego upodobania znowu porzu 
oió swpje fachow e zajęcia na przeciąg 
trzech dni i wedle swej woli zadyspo
nować po raz w tóry w ciąga dwu ty 
godni k ilkudziesięciu  guldenam i które 
do staw ienia się na plcoU zlotu są n ie 
ste ty  niezbędnem u

W zgląd ten  przy  uchw alaniu pon 
w nego term inu  zlo tu  pow inien był by. 
w zię ty  pod uwagę.

(Sprzysięienie siedmiu.)
W czorajszy telegram  nasz z M ar

sylii podał szczegóły sprzysiężenia sied
miu w Oette, k tóre uchw aliło zamordo
w anie C arnota i że Caserio był tylko 
wykonawcą przez los w ybranym  do 
wypełnienia tej m orderczej uchw ały. 
Jako przyczynek do podanych ju ż  wczo
raj przez nas telegraficznych szczegó
łów odkrycia tego sprzysiężenia, zano
tować należy zajście jakie miało mieó 
miejsce w lasku bulońskim  zeszłej n ie
dzieli tj. owego krytycznego dnia, w ie
czorem  które |0  padł C a rn o t  ofiarą. N ie
jak i Jaoowski (?) przechadzając się w 
niedzielę przedpołudniem  w raz z swoją 
rodziną, z sześciu osób złożoną, po la
sku bulońskim, został nagle przez ja 
kiegoś nieznajom ego przechodnia za
czepiony słow am i: „W iesz pan ju ż ?
C arnot nie ży je1'. Dwaj towarzyszy 
owego nieznajomego odwołali go spie
sznie a  on słuchając ich  naw oływ ań 
poprzestał na  rzuconom poprzednio py
taniu, dodając tylko z uśm iechem : Tak 
Carnot nie żyje, apopleksya go tk n ę ła8. 
Jaoowski wróciwszy do P aryża opowia
dał to intermezzo swoim przyjaciołom, 
gdy jednak w dziennikaoh popołudnio
wych wiadomości tej nie znalazł, uspo
koił się. Następnego dnia dopiero wy
czytawszy w dziennikach doniesienie o 
m orderczym  zamachu, zgłosił się do 
prefektury  i opowiedział zajście to o 
spotkaniu trzech nieznajom ych, którzy 
m u udzielili owej przedwczesnej w ia
domości o śm ierci Carnota.

N iektóre dzienniki francuskie — jak 
telegrafują z P ary ża  - -  donoszą, iż Cft- 
serio i Lega, który  niedaw no wykonał 
był nieudały zamach na Crispiego, k il
ka tygodni tem u w idzieli się w M ar
sylii. Gdyby wiadomość ta  znalazła po
tw ierdzenie, należałoby przypuszczać, 
iż spisek sięgał poza F rancyę i cele 
jego były znacznie szersze aniżeli pom
szczenie kary śmierci w ykonanej na 
anarohistaoh V aillau t’cie i H en ry ’m.

Wypadki we Francy i.
Lwów dnia 2 lipca.

(Gabinet Dupuy.)

Telegram y w czorajsze Ga.z. Nar. 
w dały  już stanow czą wiadomość, iź 
Dupuy pozostaje nadal kentem
Tabinetu francuskiego. UrzSdoJ  g 
gżenia teg o , ja k  Pisail.sn^ ’ ier0
atapi w J u m a i  o i f i o i e l  dopier 
po pogrzebie C arnota tj dziś lub ju tro . 
Nie m ożna z tego wnosić jednak , 
gabinet francusk i, m imo pozostania 
prem iera, nie u leg ł pew nem u przeo
brażeniu. I  owszem , zdaje się wszy
stko zapowiadać, że n iek tó rzy  m ini 
strowie ustąp ią . W  szczególności nie 
ma wchodzić w nową kom binaoyę je 
nerał M ercier-, zastąpi go praw dopo
dobnie daw ny jn in ister hand lu  Juliusz 
R o c h e. M inister skarbu  P o i n c a r e  
okazuje rów nież m e wiele ochoty po
zo s tan ia  na Swoim, po ostatn ich  deba
tach  finansow ych woale niemiłym 
urzędzie. Jako następcę j 6g0 w ym ie
n ia ją  senato ra B o n i  a n g  e r a  który 
w daw nym  gabinecie Casimira. Perie 
ra dzierży ł tek ę  m in istra  kolonij. Mi 
n is te r handlu L o u r t h i e s  m a rów nież 
wycofać się z rzędu  stern ików naw y
państw ow ej; B a r  t  h o n zastąp iłby  j eg 0 
m iejsce a Ef c i &n n e ,  k tó ry  kandyda 
tu rę  P erie ra  postaw ił, zostałby  m iui 
strem  robó t publicznych. B u r d e a n ,  
przyjaciel osobisty  Casicflira-P eriera , 
obejm ie przew odnictw o Izby.

Z Wystawy.
Czasowa w ystaw a b y d ła  ro z p ło d o w e 

go 1 użytkow ego.

(p) Druga część wystawy bydła mie
ści się w stajni oraz w dwu szopach, 
znajdujących się za pawilonem kółek 
rolniczych. Pierwsza z rzędu przedsta
wia się w stajni, obora p. Jana P a y -  
g e r t a  z Streptowa (medal srebrny), 
który celem podniesienia mleczności 
krów, oraz siły pociągowej wołów, po
czął pokrywać swe krowy rasy krajowej 
i mięszanej, małe, buhajami rasy szwy- 
ckiej i w ciągu lat siedmiu doszedł du 
wielce dodatnich pod względem hodowli 
rezultatów, otrzymując z tego krzyżowa
nia sztuki bydła rosłe, piękne i zdrowe. 
Mleczność krów wystawionych przez pa
na P a y g e r t a  waha się między 2.000 
—1.300 litrów. Zaraz obok spotykamy o- 
borę p. Kazimierza O b e r t y ń s k i e g o  
z Sirouibab, z której pan P aygert'spro
wadzał dla swej obory buhaje. Założona 
w r. 1870, z piętnastu krów i buhaja 
szwyckiej rasy, czystej, sprowadzonego 
z Neusiedel, odnawia się sprowadzonymi 
co trzy lata buhajami ze Szwycu. Kasa 
ta bowiem odznacza się nietylko zaleta
mi budowy i mleezarności, lecz aklima- 
tyzuje się bardzo łatwo. Dzięki wytrwa
łej, dwudziestoletniej pracy udało się p. 
Obertyńskiemu wyprodukować w swej 
oborze, bydło normalnie zbudowane, wy
równane pod względem zewnętrznych 
cech i przymiotów, silne i zdrowe wolne 
od chorób dziedzicznych. Bydło to por 
przestaje na paszy, dostarczanej przez 
gospodarstwo rolne i niebrak wśród 
niego krów, które w r. 1892 dawały po
3.500 litrów m'eka, Woły robocze z Stro- 
nibab pracują w najcięższej glebie, zwa
nej borowiną, od marca do listopada, w 
czwórkach przy orce dziesięcio do dwu
dziestu calowej > pługiem Sacka. W czwar- 

do zaprzęgu, w dsiewią 
y w dziesiątym r0 |jU na opas. Na

Ŵ m no1n W dZii!I1J’ do dwudziestu sztuk 
0,6 * teJ ^ o ry ,  która ze
strony _ owyeh znawców nieustan
nych doz pochwał. (Dyplom honoro- 
wy, nagroda honorowa dyrekcji wysta
ny.) Meda bronzowy przm a / 0 tJ  
pełnie zasłużenie bzezęsnemu hr. K o- 
z i e b r o d z k t e m u  z Chlebowa za gnia- 
de okazy buhajka z Gzelierki, pół krwj 
Siwyców, zaś medal srebrny dostał się 
p. Arturowi Z a r e m b i e  C i e l e c k i e -  
m u z Hadynkowiec za podobnej maści 
krwi sztuki, pomieszczone po przeciwnej
stronie s t a j i ^  Obor. t .  
przed czternastu laty, z by , Pprzed czternastu ia iy , « - *
dzonego przez komitet towa )■ 
spodarskiego a nabytego , 1’ ,
freda Zarembę Cieleckiego. 0  g . e_ 
szą jest obora p. Jana B * 111 ;
g o  z Kryspinowa (dyplom lłoaof .? 
medal srebrny), założona pT?e . 7
czterdziestu, wśród której wyróżniają^ ę 
potężnymi kształtami buhaje? »Ra r J 
i „Robak“. Pierwszy, liczący dwftWescia 
miesięcy, waży 500 kilo, drugi tąż samą 
trzyma wagę, lubo liczy dopiero ośm

ście miesięcy. O.l tych ciemno-gniadych, 
flegmatycznych, pełnej krwi Szwyców, 
krok tylko zrobić należy a znajdziemy 
się obok przedziału, mieszczącego w so
bie czarno nakrapiane i centkowane 
sztuki zawodu kańczudzkiego, własność 
p. Józefa K e l l e r m a n a ,  właściciela 
Kańczugi. P. Kellerman objąwszy go
spodarstwo przed 23-ma laty, zauważył 
na naszem podgórzu typ bydła białego,
:o czarnemi centkami, takiemiż pyskami 
i końcami rogów. Bydło to mleczne, do
bre do pociągu, twarde, choć nieco skar- 
łowaciałe, zgromadził p. Kellerman w 
swej oborze, w której unikając chowu 
w samym sobie, zebrał do sześćdziesięciu 
sztuk tej rasy. Istnieje też po dziś dzień 
druga, całkiem podobna odmiana tego 
bydła, biała z czerwonymi kończynami. 
O niej to krąży poetyczne podanie, iż 
Kazimierz Wielki ludności podgórza 
karpackiego, ogołoconej z bydła z po
wodu księgosuszu zaofiarował z swych 
stad w Żuławach kilkaset sztuk bydła, 
które rzekomo dało początek istniejącej 
po nasze czasy, powyżej wspomnianej 
rasie. Gdyby to podanie miało być p ra
wdziwe, to w każdym razie zdawałoby 
się świadczyć o nadzwyczajnej wytrwa
łości rasy, wytrzymującej zwycięzko i 
surowy klimat i barbarzyńskie traktowa
nie ze strony włościan. Jak widzimy i 
stajnia ma swe legendy.

Bardziej aktualnemi są dzieje rasy 
krajowej, majdańskiej, nizinnej, którą 
od zupełnej zatraty uratował komitet 
Towarzystwa gospodarczego, zakładając 
w r. 1881 obory zarodowe. Z resztek 
owej rasy, której okazy zbierano wśród 
włościan na Powiślu, w okolicy Rado
myśla, Kolbuszowy i Majdanu, stworzo
no wówczas przy pomocy subwencyi 
państwowej oborę zarodową rasy m aj
dańskiej w Krzyżu i przez staranny do
bór rozpłodników osiągnięto rezultaty 
bardzo po m śln e . Krowy, drobne (o trzy
stu kilo wagi) poprzestające na ladsja- 
kiej paszy, dawały przeciętnie po tysiąc 
liter mleka rocznie, bardzo dobrego. 
Mimo to obora Krzyżowa nie rentowała 
się , młodzieży nie zakupowali więksi 
właściciele, zaś włościanie nie posiadali 
odpowiedniej na zakupno gotówki. W r. 
1893 kraj zakupił ową oborę, przezna 
czając bydło rasy majdańskiej dla okolic 
piaszczystych w paszę ubogich. Okazy 
tej rasy widzimy wystawione przez obo
rę zarodową w Czechach (list pochwal 
ny) oraz przez p. Albina R a y s k i e g o  
z Michalewic (dyplom honorowy, medal 
bronzowy).

Obok stajni wznoszą się dwie szopy 
z dachem na słupach opartym, bez ścian 
bocznych.

W pierws ej szopie znajdujemy okuzy 
rasy algawskiej z obory Ludw.ka hrab. 
W o d z i o k i e g o  z Tyczyna (medal sre
brny) i takiejże rasy (półkrwi) sztuki 
z Miżyńca, ks. Adamów Lubomirskich. 
W pobliżu zwracają uwagę zwidzająeych: 
bydło rasy góruo-simentalskiej z Podho- 
rzec (powiat Stryj) Juliana br. B r u -  
n i c k i e g o  (medal srebrny) i tejże rasy 
buhajki i jałówki z Rudy Różanieckiej 
barona Wnttinana Dla iniłośnikó.v ras 
bydła krajowego szczególniejszy wszakże 
przedstawiały interes okazy, pochodzące 
z obory M.eczysława hr. B o r k o w s k i e 
go  z Mielnicy (list pochwalny). Są to 
sztuki ra*y gallovay a raczej osobnego 
dziś zawodu mielnickiego. Obora ta, za
łożona w r. 1867 z krów krajowych, 
krzyżowanych z buhajem angielskim, po
chodzącym od Kazimierza Wodzickiago 
z Olejowa, cieszy się znacznym sukce
sem w całym powiecie borszczowskim, 
klóry hr* Borkowski zaopatruje od lat 
szeregu w doborowe rozpłodniki. Z uzna
li em też wyrażają się znawcy o buhaju 
białym i o krowach rasy shorihorn , wy
stawionych przez p. Aleksandra K r z e 
cz  u n o w i c z a  z Bołszowiec.

R sztę okazów w tej szopie wysta
wionych przedstawiają olbrzymy wolego 
rodu, woły opasowe Tadeusza F e d o r o 
w i c z a  z Klebauówki, Aleksandra H u- 
l i m k i  z Mycowa (dyplom honorowy), 
Eiuila J a h n a  z Tłómucza, Stefana I r -  
s a y a  z Lipnik (medal srebrny), Ale
ksandra K r z e c z u n o w i c z a  z Boł
szowiec (medal bronzowy), wreszcie Róży 
hr. K o z i e b r o d z k i e j  z Podhajczyk, 
oraz R e g e n s t r e i f a  Zygm unta z 
Tyśmienicy (hors concours). Są tu sztu
ki, ważące po siedem set i wię -ej kilo. 
Osobną znów grupę, tworzą woły robo
cze Aleksandra H u l i m k i  z Mycowa, 
Władysława M o r a w s k i e g o  z Odrze
chowa i Józefa K e l l e r m a n a  z Kań
czugi. Są to po części okazy rasy ber- 
neńsko-simenthalskiej, po części zaś kra
jowego zawodu.

Druga szopa mieści w sobie bydło 
w oscianskie, o którem, jak niemo i ej o 

j&Ci » teS° działu przeznaczo- 
y , dokładną już w poprzednich nu

merach podaliśmy wiadomość-
W ogolę — powtarzamy raz jeszcze— 

wystawa hydła bardzo dodatnie sprawiła 
wrażenie, zarówno wśród sw obh jak 
obcych. Oo zaś szczególniej przyczynia 
się dc wywoływania korzystnego efektu, 
to okoliczność, iż w wystawie bierze 
udział znaczna stosunkowo ilość mło-

dyoh hodowców, rokujących jak najpię
kniejsze nadzieje około podniesienia go
spodarstwa krajowego w tym kierunku.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 2. lipca.

A rcyksiążę  L u d w i k  W ik to r, n a j
młodszy brat cesarza zwiedzał wczoraj na
szą wystawę dwukrotnie, tj. przedpołudniem; 
od godz. 10. do 1. i następnie od 5 do 7. 
popołudniu. Po mszy św. w katedrze, u a-l 
się arcyksiążę w towarzystwie swego adju- 
tanta hr. Salma oraz majora hr. Chołoniew
skiego otwartym powozem n a d l a ć  wystawy, 
gdzie zupełnie incognito zwiedził panoramę, 
o której wyrażał się z gorącemi pochwała
mi, następnie zaś pawilony : arcyk. Albrech
ta, hr. Badeniago, przemysłowy, nr, Andrze
ja  Potockiego, poczem odjechał wraz ze 
swymi towarzyszami do miasta na śuiada-. 
nie do ks. Romanowej Sanguszkowej.

Popołudniu złożył arcyksiążę kartę w 
pałacu ks. Sapiehy i około godz. 5 1/* po
południu w towarzystwie arcyks. Leopolda 
Salwatora, oraz swego adjutanta hr. Salma 
zajechał znowu na wystawę, ale od strony 
bramy stryjskiej, podczas gdy przed główną 
bramą wjazdową oczekiwali arcyksięcia: p. 
namiestnik, major hr. Chołoniewski, oraz 
komitet i dyrekeya wvstawy, jako też liczny 
zastęp publiczności. Arcyksiążęta wysiadłszy 
z pojazdu, obejrzeli dział etnografii i udali 
się na staeyę kolei napowietrznej, która za
jęła arcyks. Ludwika Wiktora do t«go sto
pnia, iż wyraził chęó przejechania się przez 
parów wystawowy. Do najbliższego też „po
ciągu" wsiedli : obaj arcyksiążęta w towa
rzystwie hr. Chołoniewskiego i hr. Salma i 
w oka mgnieniu znaleźli się ua drugiej stro
nie wystawy, tnż obok pawilonów restaura
cyjnych. Wśród ulewnego deszczu przeszli 
następnie arcyksiążęta do pałacu architektu
ry, gdzie dopiero powitani zostali przez ko
mitet i dyr. Marchwickiego. Arcyks. Ludwi
ka Wiktora oprowadzał po tym pawilonie 
hr. Oskar Potocki. Szczególną uwagę zwró
cił tu arcyksiążę na makaty w perskim sty
lu, z których jedną najokazalszą nabył i 
kazał ją  sobie przesłać do Wiednia. Ztąd 
udał się arcyks. Wiktor do mauzoleum, gdzie 
w charakterze cicerona występował p. Wł. 
Łoziński. Arcyks. zachwycał się dziełami 
Matejki, zatrzymnjąo się dłużej przed „Bi
twą pod Grunwaldem", portretem własnym 
mistrza i „Unią lubelską". Gdy obaj arcy- 
ksiąźęta wychodzili z mauzoleum, orkiestra 
wojskowa zagrała  hymn ludowy. Z kolei 
zwiedzono pałac sztuki. Arcyksiążę oprowa
dzany przez p. Wł. Łozińskiego, wyrażał 
się o całej wystawie artystycznej nadzwy
czaj pochlebnie, m ów iąc : „Sie haben ja
herrorrayende Kunstler. Die Bilder ha
ben mich enziickł.u Szczególną uwagę arcy
księcia zyskały obrazy : W. Pruszkowskiego, 
Ajdukiewicza, Siemiradzkiego, Ajsuionda, 
Anny Bilińskiej, Chełmońskiego, Kowalskie
go, Brandta (którego sobie arcyks. przypo
mniał z wiedeńskiego Kiinstlerhausu) Maka
rewicza, Stachiewicza, Ju liusza i Wojciecha 
Kossaków, Kotarbińskiego, Krzeszą i Macli- 
niewicza (portrety). W dziale tym przywitał 
się arcyks. z p. br. Ziemiaikowską i br. 
Koziebrodzkim, poczem zwiedził jeszcze dzia
ły  : restrospektywny i starożytności. Opnsz- 
czając pawilon sztuki, podziękował arcyks. 
p. Łozińskiemu za łaskawe objaśnienia i po
żegnawszy uprzejmie dyr. Marchwickiego, u- 
dał się wraz z adjutantami na herbatę do 
restauracyi Górarda, dokąd też wkrótce przy
był p. namiestnik.

O godz. 7. opuścił arcyksiążę plac wy
stawy, a bezpośrednio potem opuścił także 
Lwów, gdyż wyjechał o godz. 8. do Rudnik, 
gdzie przenocował n hr. Chołoniewskiego, 
dziś zaś odjedzie z Mościsk wprost do Wie
dnia.

M in iste r h a n d lu  w m ieśc ie  i  n a  
w y s t a w i e .  Wczoraj o godz. 11 przedpoł. 
był p. minister hr. W urmbrandt na konfe- 
rencyi w Wydziale krajowym, o której pi
szemy na innem miejscu, następnie zaś udał 
się wraz z p. Filipem Zaleskim n a  w ys ta 
wę, gdzie tenże go podejmował wraz z g ro 
nem zaproszonych gości w restauracyi Gś- 
rarda. Po śniadaniu, zwiedził p minister 
oprowadzany przez posła Szczepanowskiego, 
pawilony : naftowe, halę maszyn, dalej pa
w ilony: muzeum technologicznego, minister
stwa rolnictwa, hr. Andrzeja Potockiego, hr. 
Romana Potockiego, arc. Albrechta, szkol
nictwa, przemysłowy, pawilon sztuki, wre
szcie panoramę, gdzie p. ministrowi obja
śnień udzielał p. Styka. O całości wystawy, 
specyalnie zaś o panoramie wyrażał się p. 
minister w słowach, pełnych uznania i po
chwał. Po kawie, na którą wstąpił p. mini 
ster do kawiarni Ważnego, odjechał wraz 
z hr. Chorynskym do pałacu namiestnikow
skiego. Wieczorem był p. minister na obia
dzie u ks. marszałka, dziś zaś rano wyje
chał do Czer«iowiec,

S a s k i  m in is te r  w o jn y  jenerał Yon 
Plonitz, bawił przez kilka dn; we Lwowie 
w towarzystwie swych adiutantów br. Miins- 
tera i rotmistrza hr,  Ritzhuma. Komende
rujący ks. Windiszgraetz podejmował mini- 
nistra saskiego objadem. Wczoraj wyjechał 
jen. Planitz ze Lwowa do Raflowieo.

Zi p lsctt w ystaw y. Do godziny 5 po
południu zapewniali wczoraj doświadczeni

ehoć „niezaprzysiężeni8 meteorologowie, że 
stanowczo pogoda wytrzyma i że w ogóle 
lipiec położy kres nielitościwemu panowaniu 
św. Medarda. Czy lipiec będzie taki — co daj 
Boże — okaże niedaleka przyszłość. Wczoraj 
jednak na samym swym wstępie niestety 
nie dopisał, bo począwszy od godz. 6 po
łudniu lało jak z cebra do późnego wie
czora. Publiczność bardzo licznie zgroma
dzona kryła się po pawilonach, restanraeysch 
i kawiarniach, szukając tam ochrony i za
bezpieczenia przed ulewą. Turnikiety wyka
zały do godziny 6 przeszło 13.000 osób, a 
później, mimo deszczu, cyfra ta jeszcze się 
nieco zwiększyła. Na placu widzieliśmy dużo 
osób z prowincyi, gromadki włościan z Bu- 
ezacza i Żmigrodu, oraz licznych bardzo 
przedstawicieli sokolstwa, którzy wieczorem 
dopiero opuścili nasze miasto. Gdy się za
chmurzone nieboskłony trochę rozjaśniły — 
publiczność opuściła kryjówki i wyjrzała na 
plac, oczekując zapowiadanych solennie cu
dów f o n t a n n y  ś w i e t l n e j .  Jakoż pan 
Jandaurek nie zawiódł wczoraj, od tak da
wna pokładanych w nim nadziei i już za 
dnia puścił fontannę w ruch, z nastaniem 
zaś z iroku  zajaśniało na wystawie od sie 
dmiu barw tęczowych. Prawdziwie, wczo
rajsza próba wynagrodziła publiczności z 
okładem wszelkie dotychczasowe zawody i 
rozczarowania. Wspaniałą, koncertowo shar- 
monizowaną mozaiką barw, wywiera bowiem 
fontanna czarujące wrażenie, silniejsze nie
zawodnie niż na ostatniej wystawie w P ra 
dze. Nie dziw też, że tłumy okrążały dzieło 
pp. Krziżika i Jandaurka, którym składano 
powszechnie gratulacye.

W ieczó r z ta ń c a m i. Wczoraj późnym 
wieezorem, gdy opróżnieł się plac wystawy 
i zwolna sunęły tłumy ku tramwajom i o- 
mnibusom, w restauracyi Gerarda rozcho
dziły się skoczne dźwięki orkiestry cygań
skiej a z po za szyb wyłaniały się syl
wetki tańczących par. Pióro na klapie sur
duta otwiera nam podwoje restauracyi fran
cuskiej, tak nieprzystępnej dla dzienuikar 
skich kieszeni i widzimy w wielkiej sali 
arcyks Leopolda Salwatora, ks. Windisch- 
graetza z córką i baronówną Seniey, ks. 
marszałka Sanguszkę, ks. Puzynę, p. Laza- 
rini, pp Niezabitowskiego, Oskara i Emila 
hr. Potockich, Dembowskiego, Skrzyńskie
go, hr. Koziebrodzkiego, Wiktora z Zarszy
na itd. Zabawa dobiega wreszcie punktu 
kulminacyjnego, głos wodzireja jeszcze do
bitniej rozlega się po sali a pary tem zapa
miętałej wifują, że chwile tańca już policzone. 
Godzina 3 w nocy, muzyka gra marsza, to
warzystwo opuszcza salę, udając się z po
wrotem do miasta.

P ro je k t  now ej p an o ram y . W ka
synie narodowem we Lwowie na cześć ba
wiącego Ju liana Fała tu  odbyła się przed 
tygodniem kolacya, w której wzięło także 
udział grono pań. P. Fałat,  jak wiadomo, 
nietylko jest znakomitym artystą, ale sym
patycznym zarazem człowiekiem i najmil
szym towarzyszem. To też ożywiona rozmo
wa na tle j e g j  twórczości, oraz pobytu w 
Berlinie toczyła się do późnego wieczora. 
Wycieczka ta p. F ała ta  do Lwowa dała począ
tek nowemu projektowi, który może zostanie 
urzeczywistniony w niedalekiej przyszłości. 
Powstała mianowicie myśl „nowej panora
my8. Jeszcze przed kilku laty Józef Brandt 
dał projekt panoramy, dokonanej polskiemi 
wyłącznie siłami, która miała przedstawiać 
„Przejście przez Berezynę1'. Współpracowni
kami znakomitego batalisty m id i  być F ała t  
i Wolski ; projekt ten nie przyszedł do skut
ku. Obecnie pod wrażeniem wielkiego po
wodzenia Racławic, p. F a ła t  podniósł na 
nowo dawną myśl monachijskiego mistrza i 
w zasadzie po dłuższych konferencjach zgo
dził się na wykonanie wraz z p. Wojcie
chem Kossakiem tego olbrzymiego dzieła 
„Przejście przez Berezynę!8 Pp. F a ła t  i 
Kossak dobraliby sobie naturalnie w danej 
chwili współpracowników. Nowa panorama 
powstanie zapewne w Berlinie, a następnie 
będzie obwożoną po wszystkich wielkich 
miastach.

W a l n y  z e b r a u i e  członków lwowskiego 
Tow demokratycznego nie przyszło wczoraj 
do skutku z powodu nie zebrania się prze
pisanej statutem liczby członków stowarzy
szenia.

D oręczan ie t e l i  gram ów . W sobotę 
o godz. 8 m. 42 wioczorem korespondent 
nasz krakowski nadał do Oaz. Nar. tele
gram nr. 7703 zawierający szczegółowy o- 
pis przebiegu wyścigów klubu panów. Na 
przesłanie tego telegramu z Krakowa do 
Lwowa spotrzebowano razem 13 godzin! 
Najpierw upłynęło przeszło c z t e r y  godzi
ny zanim telegram ten nadszedł z Krakowa 
na staeyę lwowską, bo od godz. 8/*9 wie
czór do godz. 1 po północy. Doręczenie go 
atoli nam hyło widocznie jeszcze trudniejsze 
bo zamiast po nadejściu o godz, 1 w nocy 
w sobotę, doręczono nam telegram dopiero 
o godz. lJi 10 rano w niedzielę! Po co tedy 
instytucya telegrafu, skoro gdyby sprawoz
danie było wysłane pocztą “por espress , 
bylibyśmy je  otrzymali na t r z y  go ziny 
p r z e d  telegramem t

W yśefgl K luba Jazdy  panów . So
botnie wyścigi kluhu jazdy panów rozpo
częły się przy pięknej pogodzie o godz. 2 
po południu. Ryło biegtiw sześć, z których 
najmniej udatnym był bieg trzeci, w k tó 
rym aż trzech jeźdźców, a t o : I g a l f f y ,
K o z i  c k i  i D o b r z e ń s k y  spadli. Nadto 
zdarzył się smutny wypadek, rotmistrz bo

wiem I g a l f f y ,  który spadł z konia w 
tym trzecim biegu, spadł powownie w bie
gu piątym i z ł a m a ł  s o b i e  o b o j c z y k

W biegu pierwszym o nagrodę 1000 
koron przybył do mety zwycięsko „D’Ar- 
tagnan8 ks. Furstenberga, pobijając „Tę
czę8 hr. Tarnowskiego, która stanęła druga 
u mety. Totalizator wypłacał 8 zł. za 5 zł.

W biegu drugim z płotami (metrów 
2400) o nagrodę trybun 1000 koron, pierw
szy przybył „ l6ohl8 ks. Furstenberga, d ru 
ga „Florence8 Brzozowskiego, trzecia „So- 
renity8 hr. Józefa Sasockiego. Totalizator 
za 5 zł. wypłacał 6 zł.

W trzecim biegu wiosennego steeple- 
chase o nagrodę 1200 koron, ubiegało się 
pięć koni. Pierwszy stanął u mety „Wolfs- 
berg" zast. porucznika Adamowicza, drnga 
„Mucha8 hr. Koziebrodzkiego, z trzech zas 
koni jeźdźcy pospadali. Totalizator za 5 zł. 
wypłacał 505 zł.

Bieg czwarty, również steeple-chase, o 
nagrodę honorową 120 koron, zakończył się 
zwycięstwem „Mildy" Aleks. hr. Romera. 
D ruga stanęła u mety Brzozowskiego „Cal- 
dona“ a trzecia „Hultaj8 nadp. Lommera. 
Totalizator za 5 zł. płacił 20 zł.

W biegu piątym o nagrodę totalizatora 
zwycięstwo odniosła „Metalist" nadp. hr. 
Paara. D ruga przyszła „Pelham" Lomme
ra, trzecia „Combination" Koziebrodzkiego. 
Totalizator za 5 zł. płacił 9 zł. R o t m i t r z  
I g a l f f y  d o j  e ż d ż a j  ą o y  P e t e  r a s p a d ł  
p o w t ó r n i e  i z ł a m a ł  o b o j c z y k .

W szóstym i ostatnim biegu sprzedaż
nym z płotami wygrał „Mephisto8 nadp. 
Redlą. Drugi przyszedł „Spinettl8 hr. J ,  
Lasockiego, a trzeci „Caracalle8 nadpor. 
Neussera. Totalizator płacił 14 zł. za 5 zł.

Obrót totalizatora w ciągu pięciu dni 
wyścigów wynosił około 20.000 zł.

Z a p  s k l  p o l i c y j u e .  Ekspozytura poli
cyjna na wystawie przytrzymała wczoraj j a 
kiegoś młodzika, który pod maską agenta 
policyjnego, urządził burdę w garderobie 
męskiej teatru wystawowego.

D ek o racy e  ż a ło b n ą  pałacu elyzeyskie- 
go, z którego wczoraj wyprowadzono zwłoki 
Carnota na wieczny spoczynek w panteonie, 
tak opisują dzienniki francuskie:

Zewnętrzne mury pałacu nie nosiły na 
sobie oznak żałoby. Wielka tylko chorągiew, 
krepą spowita, powiewała nad bramą wja- 

ową. Kandelabry, stojące na podwórzu i 
w ogrodzie, płonęły mdławem światłem pod 
czarną krepą. W wielkim podworcu para
dnym aż do balustrady pierwszego piętra 
mury pokryto oponami żałobnemi, srebrem 
tkanemi. Fasada zegarowa i galerya oszklo
na, prowadząca do apartamentów pani Car
not, okryte były materyą czarną. Na opo
nach, pokrywających ściany westibulu i 
schodów głównych, otoczone chorągwiami 
trójkolorowemi, srebrzyły się cyfry: C. i 
R . F. W środku podwórza pod namiotem 
żałobnym wznosił się wspaniały katafalk. 
Na samym środku widać było wielki napis:  
Republiąne Franęcais, a dokoła błyszcza
ły litery C. Po obu stronach podwórza zbu
dowano trybuny, które podczas pogrzebu za
jęli przedstawiciele rządu, członkowie ciał 
prawodawczych i dyplomacya. Trum na ze 
zwłokami sta ła  w wielkiej sali parterowej. 
Świeczniki i żyrandole, obwinięte krepa, 
płonęły wśród ciemnej przestrzeni. Pod zwo
jami czarnych kobierców nikły białe posą
gi, stojące w niszach. Około trumny było 
zastawionych mnóstwo świec i lamp żało
bnych. Służbę honorową pełnili przy trumnie 
żołnierze garnizonu paryskiego, oraz studen
ci szkoły politechnicznej, przy drzwiach zaś 
gwardziści narodowi.

Teatr.
W te a trz e  w ystaw ow ym  wyprawa 

„Wicka i Wacka" na jarm srk w Łowiczu, 
była gorąco i życzliwie oklaskiwaną przez 
nieliczną, niestety publiczność, która za to 
szczelnie zapełniła teatr skarbkowski, gdzie 
odśpiewano z wszelkim sukcesem „Straszny 
dwór8. v

B e p e r to a r  te a tra ln y . Dziś w ponie
działek w teatrze hr. Skarba „Nitouche8 
operetka w 4 aktach Herve’go. Pierwszy go
ścinny występ Adolfiny Zimajer. W e wtorek 
w teatrze hr. Skarbka „Afrykanka8 wielka 
opera w 5 aktach Mayerbeera. Gościnny 
występ panny Kruszelnickięj, oraz pp. Szla- 
jenberga, Górskiego i Kowalskiego.

Ostatnie wiadomości.
K o n f e r e n c y a  w s p r a w i e  

g a l .  k o l e i  l o k a l n y c h  Odbyła się 
wczoraj w niedzielą o godz. 11. przed 
południem w sali m arszałkowskiej W y 
działu krajowego. N a konferencyi byli 
obecn i: p. m inister handlu hr. W  u r  m- 
b r a n d ,  p. nam iestnik hr. B a d e n i ,  
ks. m arszałek S a n g u s z k o ,  zastępca 
m arszałka p. C h a m i e c ,  radca dworu 
K arol W  u r m b , szef sekcyi W  i 11 e k, 
czł. W ydziału krajowego p. J ą d r z e -  
j o w i o z , prezes K oła polskiego p. F i 
lip  Z a l e s k i ,  poseł S z o z e p a n o w -  
s k i , Andrzej hr. P  o t  o c k i , p. S i e- 
g l e r  v. E b e r s w a l d  z Krzeszowic, 
oraz referenci kolejowi w W ydziale 
krajow ym  pp. Leon P a s z k o w s k i  i 
Z a l e s k i .  P . m in ister inform ow ał się
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szczegółowo o potrzebach kolejnictw a 
krajow ego, o dotyczących uchwałach 
sejmowych i poczynił w ażne statysty - 
ozne notatki, k tó re będą służyć za pod
staw ę przy załatw ieniu  tej wielce dla 
naszego kraju ważnej sprawy.

Z P ra g i  d o n o s z ą : Czeski Podripan, 
om aw iając  obecną s y t u a c j ę ,  p o w ia d a :  
W  polityce je s t  na j lepszą  rzeczą  ja s n o  
widzieć i n ie  oddaw ać s ię  u łudom . Nie 
ta jm y  p rzed  so b ą !  W e oioie na gali- 
cyjsko-polskiej z emi koalicya rządowa 
w ogólności a sojusz między zjednoczoną 
niemiecką lewicą i polską szla htą jako  
też po lshem  mieszczaństwem w szczegól
ności, doznał wzmocnienia.

N iem cy, k tó rych  n a s z e  p raw o  p a ń 
stw owe n a p e łn ia  zg rozą  i odrazą, oddali 
n a le ż n ą  d an in ę  p rzeszłości  i h is to rycz
nym  tradycyom  P o laków . N iem ieckie s ło 
wa, jak ie  zeszłej sobo ty  p rezydent Chlu- 
m etzky w ypow iedz ia ł  we Lw ow ie  o w iel
kości k u l tu ru o -b is to ry e z n e j ,  w spaniałości 
w ystaw y  lw ow sk ie j ,  narodowej cnocie i 
z a s łu g a c h  P olaków , —  takie n iem ieck ie  
s łow a, gdyby  sk ie row ane  były ku  C z e 
chom  w P radze ,  byłyby początkiem  od 
m ia n y  s tosunków  a u s try a ck ich .“

T  e l e g i e  a , 3 2 C L 3 7 " .

Uroczystości pogrzebowe.
P a ry ż  d. 1. lipca.

W sobotę o godzin ie  10 wieczorem  
złożono zw łoki na  k a ta fa lk u ; o 3 rano 
s ta ł ju ż  zb ity  tłum  od elizeum  aż do 
kościoła N otredam e. Po 8 rano  w  nie 
dzielę u staw iły  się w ojska długim  szpa
lerem  w ulicach, k tó rem i m iał kon
duk t przeciągać. B ardzo  znaczną je s t 
liczba tych, k tó rzy  sk ładają  jeszcze 
wieńce.

P a ry ż  d. 2. lipca.
Avenue cham ps e ly se e s , gdzie  

zbiera się grupam i m nóstw o deputacyj, 
zasiane je s t  ludźm i. O godzinie 9 za- 
ozęły przybyw ać korporacye. W szyst
kie okna gęsto  zajęte, dachy  również 
obsiadło wielu ciekaw ych.

Tłum y sto ją  w pobożnem  oczeki
w an iu ; ścisk je s t  tak  wielki, że za- 
obodzą obaw y w ypadków  nieszczęśli 
w ycb. Tak znacznego zebrania ludzi 
w P aryżu  jeszcze nie pam ię ta ją ; p an u 
je  zab ija jący  upał.

"Wrażenie wywołało, gdy zajechali 
przed  elizeum  am basadorow ie i a tta -  
chees w ojskow i Niemiec, Włoch i A n
g lii. Członków  gab inetu  publiczność 
pow itała okrzykiem  a wojsko p rezen 
tow ało  broń.

O godzin ie 10 p rzy b y ł C asim ir 
P erie r, p o w itan y  przez generalicyę .

O godzin ie  pół do 11 dał znak  do 
poohodu kom endant w ojsk P aryża i 
g łów nodow odzący arm ią  francuską j e 
nera ł Saussier. W ojsko zw inęło szpa
lery, prezentow ało b roń  i wśród huku 
strzałów  arm atnich  pochód ruszył. 0 -  
tw ierała go konna gw ardya re p u b li
kańska, potem  niesiono wienieo złożo
ny przez C asim ira P eriera , następn ie  
toczyły się k are ty , z duohow ieństw em , 
które asystow ało  złożeniu  tru m n y  na 
karaw an zaprzężony w sześć koni.

K araw an je s t w spaniały, a dekora- 
oya jego je s t prawdziwem  dziełem  sztu 
ki , trum na osłonięta trójkolorow ą cho
rągw ią bez kwiatów. P rzy  posuw aniu 
się karaw anu tłum y zapanow ały nad 
wzruszeniem ; wśród oiszy najgłębszej 
mężozyźni z uszanow aniem  odkrywali 
głowy, n iew iasty  robiły  znak krzyża 
św. Bezpośrednio za trum ną szli ofice
rowie, niosąc dekoraoye i ordery zmar- 
ł e g o , potem  trzej synowie C arnota, 
k tórych  ból tłum iony z trudnością, 
w ielkie robił w ra żen ie ; dalej szli dalsi 
ozłonkowie rodziny, Casim ir P e rie r  z 
odkrytą głową ze w stęgą wielkiego or
deru legii honorowej, otoozony wojsko
wym sztabem ; za nim  kroczył p rezy 
dent sen a tu  Chalemel-Laoour, pierw szy 
w ioeprezydent Izby  de M ahy, am basa
dorowie, ozłonkowie gab inetu , nadzw y- 
ozajni posłowie, ozłonkowie oiał dyplo- 
m atycznyoh, senatorow ie, deputowani, 
generalieya, korporaoye i ofioyalne oso
bistości.

O godzinie 11. opuściła E lizeum  re 
szta uczestników  żałobnyoh.

P< chód musiał zatrzym ywać się w ie
lokro tn ie; wielu ambasadorów i osób 
urzędowych musiało przedostaw ać się 
przez tłum y, aby dooisnąó się do po
chodu.

Przez cały ozas panowało poważne 
m ilozenie, a g d y  pojedyncze g łosy się 
odzywały zaraz  stłum iano.

K ilka kob iet i dzieoi zem dlało w sk u 
tek upału, stacya ratunkow a funkeyo- 
now ała zręcznie i szybko a publiozność 
ohętnie robiła m iejsce wozom ra tun- 
kowvm. Zem dlał także je d e n  wyższy 
ofioer ze św ity  C asim ira P erier.

W ulicy De py ram ides padł jak iś  
m łodzieniec na  ozdoby łukow e nad 
sztachetam i i zm arł w skutek dozna
nych uszkodzeń. Poohód pogrzebow y 
przybył w najw iększym  porządku o 

koło południa do kościoła N otre Dame. 
Gdziekolwiek dojrzano postać  P eriera  
robiło się  m iędzy  publioznością p o ru 
szenie pełne sym patycznych  uwag. Z 
pom iędzy wieńców uderzają  okazało
ścią w pierw szym  rzędzie w spaniały  
wienieo oesarza F ranciszka Józefa- da
lej cesarza W ilhelm a, cara, kró la Hum- 
berta i w ieniec złożony przez rosyjską 
m arynarkę. Nadzwyozaj uroozyście od
było się pośw ięoenie zw łok ; generał 
Saussier i sztab gen era ln y  u s taw ili się 
u w ejścia po lewej s tron ie  i poohyla- 
ją c  d o by ty  pałasz oddali po raz osta
tn i hołd zw łokom , w te jże  ohw ili trę- 
baoze u derzyn  w trąby , k o tły  i bębny 
a w szystk ie  dzw ony zaw tó rzy ły  po
w ażnym i głosam i żałoby.

A rcybiskup P aryża  kardynał Ri
charda otoczony m nóstw em  duchow ień
stw a w po rta lu  oozekiw ał t ru m n y ; 
przed pokropieniem  zw łok przemówił 
aroybiskup do zebranych  podnosząc, 
że życie C arnota ofiarow ane na o łta 
rzu  obow iązku pow inno być poważną 
nauką dla w szystk ich  dzieoi Franoyi, 
aby się łączy li w zw iązek patryo tyozny  
m iłości i w iary .

C erem o n ie  r e lig ijn e  tr w a ły  d w ie  
g o d z in y .

Po godz. 2 poohód żałobny ruszył 
ku Panteonow i. T akże na drodze na 
to miejsce wieoznego spoozynku spo ty 
kał zw łoki C arnota ten  godny podziwu 
spokój publiczności. T ylko  tu  i owdzie 
z rów now agi tej wyprow adzał tłum y 
widok C asim ira-Periera, którego p rzy j
mowano okrzykam :, w net ato li znowu 
zalegała poważna cisza.

W  panteonie stanął pochód o godz. 
3. M inister-prezydent Dupuy, prezydent 
senatu  Challem el-Laoour i w iceprezy
den t Izby  M ahy wygłosili tu żałobne 
mowy. P rzem ów ienie prezydenta m in i
strów D upuy’ego zawierało następujący 
ustęp, poświęcony pam ięci zm arłego: 
C arnot dał swe żyoie dla F ranoyi, od 
dał ducha swego dla F ranoy i i repu
bliki, legł w skutek okrutnej zem sty 
sekty, k tórą łączne działanie wszy- 
stkioh narodów potrafi uozynió n ie 
szkodliwą. P ad ł on jak  żołnierz na po
sterunku. W idział on już  godzinę spo 
koju sobie należnego, gdyż nie m yślał 
wcale starać się o ponowny wybór, 
k tó ry  uw ażał jako  przeciw ny duchowi 
naszej konstytuoyi, gdy s traszn y  za- 
maoh przeoiął pasmo dn i jego. W e
w nątrz kraju i po za jego g ran icam i 
oieszył się sym patyą i s '.aounkiem, oze-

go dowodem żałoba F ran o y i i godne 
podziwu m anifestacye współozucia za- 
g ran ioy“. W dalszym  oiągu mowoa ż a 
łobny podniósłszy zasługi C arnota oko
ło u trzym ania  pokoju, zakończył o d 
nośny ustęp  swojej mowy tem i słow a
m i: „H istorya powie o nim , że chciał 
zjednoczyć w szystkich Francuzów
w rzeczpospolitą to lerancyi, m ądrości, 
postępu i wolnośoi“. Po  oddaniu hołdu 
należnego osobistym  przym iotom  i wspo
m nieniu ooraz bardziej w zrastającej po- 
pularnośoi zmarłego, zakońozył D upuy 
mowę swą następującym  zw ro tem :
Pam ięć tw oja n igdy  niem al we F ra n 
oyi nie zaginie. F ranoya ozuje w iel
k o ść 's tra ty , czuje, że tobie zawdzięoza 
rozszerzenie zjednoozeaia w szystkich
synów we wspólnej miłośoi do rzeczy- 
pospolitej. Chcemy w iernie trzym ać się 
tw ego hasła : służyć dobrze rzeozypo- 
spolitej. Rzeozpospolita poohyla przed 
twoją trum ną żałobną ohorągiew , przyjm  
to jako  nasz ostatn i w yraz ozoi, wdzię- 
ozności i bolu.

N astępny mowoa C h a l e m e l  L a -  
o o u r ,  prezydent senatu  wspomniał w 
swem przem ówieniu o przeniesieniu w 
r. 1889 zwłok ojca zam ordowanego pre
zydenta, Ł azarza C arnota do Panteonu 
i rzek ł: F ranoya traci jed n ą  ze swyoh 
sił żywotnyoh, ponosi ranę skutkiem  
śm ierci C a rn o ta , p raoow nika , który 
zm arł w śród praoy. P ięknem i słow y 
odmalował dalej Chalemel L acour ży
cie Carnota.

W ioeprezydent Izby deputow anych 
M a h y  dał w yraz w swej mowie sm ut
kowi i oburzeniu z powodu strasznej 
zbrodni. W spom niał osobiste podniosłe 
przym ioty  zm arłego i rzekł, że nigdy 
jeszcze śm ierć naozelnika państw a n ie 
była tak jednozgodnie głęboko odczatą 
i tak  opłakiwaną. P o d ił  mowoa dalej 
przebieg w ypadków  za Carnota aż do 
zawarcia aliansu z R osyą i dodał: 
W mooy morderoy było postaw ić nas 
w zw ątpienie oo do naszej jednośoi, nie 
było jednak  w mooy je j zachw ianie i 
naruszenie.

Po przem ówieniu jeszoze jenera ła  
Andró, została trum na ze zwłokami 
Carnota w grobowieo włożoną i zamu 
row aną — a zebrane tłum y pnbliozno 
ści w spokoju poczęły się rozohodzió.

Z całego kra ju  nadohodzą do P a ry 
ża wiadomości o odbytyoh żałobnyoh 
nabożeństwach.

Akt łaski cesarza Wilhelma.
P a ry ż  28 lipca.

Ambasador niemiecki hr. Muenster 
złożył wczoraj wizyty prezydentowi mi
nistrów Dupuy i ministrowi spraw ze
wnętrznych Hanotoux, oświadczając, że 
z rozkazu cesarza W ilhelma z powodu 
uroczystości pogrzebowej Carnota zostali 
ułaskawieni dwaj oficerowie francuscy, 
skazani w głośnym niedawnym procesie 
lipskim za szpiegostwo. Wiadomość tę 
Dupuy zakomunikował następnie Casimi- 
rowi-Perier, który polecił mu wyrażenie 
cesarzowi niemieckiemu za to wzniosłe 
postanowienie złożyć podziękowanie, gdyż 
ono powzięte w takim dniu, znajdzie 
odgłos w sercach obu narodów.

Wiadomość o tym akcie łaski cesar
skiej wnet rozeszła się wśród uczestni
ków pogrzebu i wywarła pożądane w ra
żenie.

Anarchiści.
P a ry ż  d. 2. łipoa.

W ozoraj do godz 4. popołudniu u- 
więziono w e w łasnych m ieszkaniaoh w 
Paryżu przeszło 200 anarchistów .

Żałobne nabożeństwo.
B n k a re sz t d. 2 lipoa.

W  tu te jsze j k a ted rze  katoliokiej 
odbyło się nabożeństw o żałobne za 
C arnota oelebrow ane p rzez  b iskupa z  
Jass. K ró la  reprezen tow ał sze f w ojsko
wy gab in e tu  je n e ra ł  a d ju tan t \ 'la -  
desoo.

Berlin d. 2. lipca.
W tutejszym kościele św. Jadw igi, od

było się wczoraj nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy śp. Carnota na którem jako 
reprezent cesarza był obecny h r. Euleu- 
burg. Po nabożeństwie złożono w ieńce 
na pomniku francuskich jeńców wojen 
nych.

obaj odmówili odpowiedzi i wyjaśnień 
oo do sztyletów.

Nowy zamach.
R z y m  d. 2. lipca.

„Agenoya Stefani* donosi z Liwor- 
n a : Dziś przed południem nieznane in
dywiduum wykonało zamach na Ban- 
dyego, redaktora Oazette Linornesse, i 
uszkodziło go ciężko sztyletem. Bandi 
wkrótoe potem zmarł wskntek odnie
sionej rany. Złoozyńoa napadł Bandye- 
g°, gdy ten o g. 8 rano w powozie wra
cał do domu. Operaoya lekarska nie 
powiodła się, Bandi zmarł o godz. 11. 
rano.

Rzym d. 2. lipoa. 
Na dzisiejszem posiedzenia Izby 

Torraca interpelował ministra prezy
denta , ozy może daó wyjaśnienia w 
sprawie strasznego morderstwa popeł
nionego w Livorno, Crispi odparł: Jó
zef Bandi, waleczny bojownik z  pod 
Marsala i Calatafr, padł ofiarą sztyletu 
anarohisty z zemsty za artykuł umie
szczony w dzienniku, którego był re
daktorem. Wśród ogólnego poruszenia 
podnosili Torraoa, Fiti i Elia zasługi 
Bandiego jako patryoty i dziennika
rza.

Demonstracye w Pradze.
P ra g a  d. 2. lipoa. 

Na wolszawskim  om entarzu p rzy 
szło do zaburzeń poważnyoh. Na gro- 
baoh om ladinistów  i na grobie M rvy 
zebrało się w ielu om ladinistów , demon- 
stranoi ohoieli n a  grobaoh śpiewać i 
zł żyli k a rty  podburzającej treśo i; po- 
lioyi udało się rozpędzić dem onstran
tów w ykrzykujących „perea t“ na gro
bie M rvy. Uwięziono także dwu mło 
dych ludzi uzbrojonych w s z ty le ty ;

H a m b u rg  d. 2. lipoa.
Około 200 noze9tników jubileuszu 

literackiego zrobiło wycieczkę do Fri- 
drichsruhe, Bismark przyjął ioh, a na 
przemowę jednego austryaokiego Niem- 
oa odparł w dłuższej mowie, w której 
zaznaozył przyjemne stosunki Austryi z 
Niemoami mimo wojny z r. 1866, którą 
nazwał nieuniknionem zdarzeniem dzie- 
jowem.

Nadesłania.
(Zn 15 rubrykę red.koya nie odpowiada).

S pecyallsta  chorób gardła 
nosa 1 płuc

Dr. Kazimierz TRZGIENIECKI
Kopernika nr. 14, II. piętro

po 5-letuieh studyaoh specjalnych na klinice prof. 
Sohrótlera w Wiedniu, ordynuje od godz. U —IZ 
przedpołudniem i od 3 —6 popołudniu. Dla ubo

gich bezpłatni*.

k s i ę g a m i a  k a t o l i c k a  Agencya pani Zaleskie]
B f ł  WŁAD. UŁKOWSKIEGO w  F a i y żn
otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane 

pod tytułem

nenie obowiązkow i korzyści
Bractwa 

Szkaplerza karmelitańskiego
e dodatkiem Nowenny i modlitw do 
Majśw. Maryi Panny Szkaplerznej

napisał
O. R om uald  od św . E lja sza

karmelita bosy.
C - n a  egzem pla rza  15 ct., z p r z e 

sy łką  o 5  ct. w ięcej . '  I

4, ru e  des A p en n ln s , B a tig n o lle s
dostaroza guw ernerów  i guw er 
nantek  z dyplom am i i bez tako- 
wyoh jak  również bon dla dzieci, 
F rancuzek  i ADgielek. Pani Zale
ska przyjm uje na stół i m ieszka
nie osoby przebyw ające dla kształ

cenia się w  Paryżu .

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla (-horych 
10 zł. kilo Nr. < 0 z truflami zł. 7'50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5 5U Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

P B O B f t E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I c t .  o d  n y r a z n .

KASETKI stalowe Wertheimowskie ua> f .V-EKATY, ANONSE do wszystkich
pieniądze i dokumenta po złr. 4- — , » ' /denników przyjmuje i ekspedyuje Ceutr.

5-—, 6’—, 7-50, — i U"—. Łóżka żela- Ł-‘ oro Ogłoszeń Lwów, Kopernika U
zne składone po złr. 6'— z bokami lakie 
rowanemi po złr. 15'—, 16'— * 16-— Ma
terace druciane po złr I2'50, poleca P iotr
C hrząstow skl, baudel żelazny we Lwo
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw kate
dry)

AJTANIEJ Szyfony i Szirtingi na. me- 
I try i sztuki sprzedaje Magazyn F . 
nauer i Syn, Lwów, plac Kapitulny 2. 
5-bki na żądanie franco. 63

ZNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
ri Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laburatoryuw są do nabycia we wszystkich 
traiikacb. 899

IZĄDCA DÓBR teoratycznie i prakty
cznie wykształcony, z 20-letnia prakty- 

j i najlepszemi poleceniami, obznajomio- 
y ze stosunkami wschodniej i zachodniej 
alieyi, poszukuje odpowiedniej posady, 
askawe zgłoszenia : poste restante Ja- 
orów. 147

LEDZIE pocztowe , sztuka 8 et., tylko 
w handlu Leonarda Soleckiego we Lwo 
ulica Batorego Z. 168

IASZYNISTY-ZECERY poszukuje na 
tychmiast drukarnia K. Arvjya w Rze- 

owie. 142

UWOŚCI w papierach listow ych sto
sowne na podarunki, Ramy do obra- 

w poleca po umiarkowanych cenach F . 
lia ło w sk i, Lwów, Zamówienia zamiej- 
>we odwrotnie. 999

)ŚB A . Oficjalista prywatny, przez 
tratą wzroku pozbawiony wszelkiego 
>ku, znajduje się w wielkiej nędzy i 
zouy jest błagać’o wsparcie. Łaskawe 

przyjmuje J. A. Fraciewicz, poste 
Przemyśl. 144

HANDEL STAROŻYTNOŚCI (antyków) 
Szymona Dornhelma, Lwów, uli> a Aka

dem ika 1. poleca : karabele i pasy sta
ropolskie, stara broń, porcelanę, obrazy, 
makaty etc. — Powyższe antyki kupuje i 
sprzedaje. 19

Wiedeńskie losy po 1 koronie 
5 głównych wygranych po

Przedostatni tydzień!
10.000 koron

Losy polecają: Jakób Stroh i A. Ch Węrfel.______________________ 5719

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1'92, 2, 2-08 i 2-16 

poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

B o g a te  z a m ę ż c ie .
Dla pewnej wykształconej młodej da- I 

my, posiadającej wiele uczucia, o nadobnej 
powierzchowności, sieroty, z dobrej rodzi
ny, mającej 20 .000 złr. posagu, possukuje 
męża Anonimy wykluczone. Oferty z opi
sem własnych stosunków proszę nadesLe 
pod adresem : Wrocław. Juliusz Wohlman, 
Taschenstrasse 20. Ręczy się za najściślej
szą dyskrecję. ________________ 6811

Do Szanownej F. T. Mimrn, zwieszającej \nmm\ Wystawę krajową!
Ze względu na wielki przypływ Śzan. JP. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po D30, D50,1'75, 

1-90, 250, 2-90, 3-50, «-50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 

najnowszy po l -80, 2 50, jedwabue 5'—, 9■—.
2.0C0 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 

2‘aO, 3-—, 3 50, 4 50, 6 - - .
1.000 halek do prochu i deszczu po 1’20, 1‘50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek w iosennych I letnich po

1 50 2-—, 2-50, 3"— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1'50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach, woal- 

kaeh, kapeluszach dam skich i dziecięcych, rękawiczek glaeó, 
duńskich, wełn.aDych i jedwabnych, chustkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczegół mim Ł n ilw iia  sprzeaaz okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1'90, 2 50 
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3 —, 3 50, 4-—.
300 garniturów nL o u vre “ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2C0 garniturów „B e u re tU  tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6‘—. 
8— , 9—  i wyżej.

3000 sztuk po rtje r w różnych barwach po 95, 120, 1-50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koroukow yoh zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2‘— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwaoh po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych k o łd e r podróżnych (iagera) 2 metry dłu
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6'75.

10t0 koców flanelowych w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielkie po 2'80, 3‘50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2’—, strzyżone 
po 2'5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4'—, 5*—, 6 —, 6'50 i wyżej.

80 dyw anów  salonow ych 1 kościelnych pized ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr

200 dyw a nó w  do pokojów  jad aln ych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 d yw a n ó w  pó ł-salo now ych 6-25, T — i wyżej.
1000 resztek Chodników 8—lo  metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2,50.
D erki do p o d ró ży 3 50, 5 —, 6-—, z  imitaoyą skóry tygry

siej 7"50 i wyżej.
D yw a n y salonowo we wszystkich rozm arach po 51/, metra 

di,; P o tje ry  I fira n k i koronkow e aż do najlepszych sort.

Ws/.elkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Zarząd  m agazynu au Lomrre we Lwowie, plac Kapitulny 3.

stare i nowe sprzedaję 
46*8 najtaniej

EMIL WEINER
Wian !„ Salzthorgaaao 4

f f i a p  i dzierżawy.
Trzy dzier
żawy do wy
dzierżawie

nia po 4 złr. z morga , ziemia pszeniczna, 
jak również majątek ziemski nad Wisłą, 
z lasem za cenę Ż70.0 '0 do sprzedania. — 
Równiaż inne mniejsze i większe majątki 
i dzierżawy poleca B iuro S w iderskiego 
w Ta rn e w ie . 105

l
Ceraty, obicia powozowe, kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej 8 t . W yszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące
do malowania domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian , sufitów, wo

zów, bryczek, tarantasów itp. ,

(Alojzy Hubner
■ L w ów , B y n ek  1. 38.

N O W O  O T W O R Z O N A

d r o g u e r y a
„pod K otw icą“

J a k ó b a  R e c h e n a
magistra farmacyi

w e L w o w ie ,  plac B e r n a r d y n i  hote! W a rsza w sk i
poleca Szan. Publiczności

M ateryały apteczne,
Ś ro d k i un iw ersa lne, P erfum y I m yd ła  k ra 

jo w e  I zagraniczne.

Lakier i farba do podłóg.
Farby olejne gotow e do użycia.

Jako nowość poleca

Perfumę krajową Echo
posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały 

zapach kwiatowy.
W flakonikach po ct. 45, 70 i złr. 1T0.

S kła d  Instrum entów I o patru nk ów  chlru rgl- 
oznyoh I la b o ra to ry jn yc h  dla pp. lekarzy 

i weterynarzy. 5671
Cenniki dla pp gospodyń gratis i franco. 

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

Bank rolniczy
we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 2

przyjmuje zamówienia na : 5771
p s z e n ic ę  b n n a tk ę  o r y g i 
n a l n ą  I k r a jo w e j  p ro d n k -  
c y l ,  oraz wszelkie inne od
miany pszenicy jak d o u k ę  
bardzo plenną, f r a n e o s k ą  

H o r a  c o n c o n r s “ itd., nie
mniej na wszelkie gatunki i y t a  
( m o n t a ń s k l e ,  s z w e d z k ie ,  
s z a m p a ń s k i e , p rob stn j-  
sk ló  oraz „ o lb r z y m ie  I m 

p e r ia l  B A h ł s e n a * .
Bank rolniczy poleca : n a w o zy sztuczne 

z gwarancją za procent i  jakość składni
ków, m aszyny rolnicza i plaohty w najle
pszej jakości i po najtańszych cerach,

B iuro Banku rolniczego otwarł' '* 1 
w rze śn i*  od godz. 9 do 3 popo

o końca
‘j.

K n r a o y jn e
stare

"STST I N A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KUNIAK, LIKIERY,

j r

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską

Kaay żelazne ogoi trw a łe , 
Ka8e‘ki żelazne na pieuiądze i 

di kumenta,
Maszyny do tarcia farb, 
Maszynki do siekania m ięsa, 
Maszyny do korkowania,
Maszyny do mycia flaszek i be

czek ,
W yciągacze szpuntów

poleca
I I l i . er
Lw ów , B y n ek  88

DOMY
do sprzedania przy ulicy Braję 
rawskiej. Informaoye w Zarządzie 
realności ul. Brajerowsba 10, ijuą- 
dzy 4 a 5-tą po południu. 577#

Dzierżawa
na Bukowinie

1900 morgów roli najlepszej i pastwisk, 
Czynsz dzierżawny 27.000 złr. Kaucya 
20.000 złr. Podatki i asekuraoyę płaci 
dzierżawca. Bliższej wiadomości udzieli 
Biuro wywiadowcze J. Polińskiego ulica 
Karola Ludwika. 5810

Obstrukoyę i utrudnione trawienie
usuwa Wino Sagrada (J . P a w eł L iebe, Drezno). Ta smaczna eseneya re
guluje nadwerężone funkeye wnętrzności. Nie równa się ona ze zwykłymi środ
kami rozwaluiającymi, jak: pigułki, rebarbarum, senes, tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. Wino Sagrada nie przeszkadza leez pomaga trawie
niu, nie przyczynia żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dyety, 
w miarę używania doza może być zmniejszoną. W późnym w lekn , kiedy dzia
łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wiuo Sagrada staje się nieodzownem a za
wsze zbawiennem. Liebe'go Wino Sagrada dostanie we wszystiieh aptekaeh. 
We Lwowie do nabycia w aptekach: P. Mikolasoha, H. Blumenfelda, J. Pie- 

pesa, A. Rappaporta, Z. Ruckera, K Sklepińskiego i J. Wowiórskiego.

L. 28.«69. 5776

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset 

(800) zł. w. n. z fundacji stypendyjnej ś. p. M aksym iliana 1 F ran
ciszka K sawerego S iem ianow skich  dla młodzieży polskiej, oddają
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O powyższe stypendynm mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicy i i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem księstwem Kr&kowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je 
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendynm trwa tylko przez rok jeden i może być jedy

nie w ważnycb wypadkach za zezwoleniem o. k. Namiestnictwa na dal
szy jeden rok przedłożonym.

Ktndydaci winni wnieść podan a swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. sierp n ia  b. r . a to byli uczniowie e. k. szkoły sztok 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż
szy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dia wydo
skonalenia się pragnie odąć się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra
nicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drogiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą wed ng 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z Bady Wydziału krajowego 
Królestwa GalicyI i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks, Krakowaklem.

We Lwowie, dnia 6. czerw ca 1894.

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Piłlera i Spółki.


